
N u m e r  d z is ie j s z y  z a w ie r a  12 s t r o n .
P K K N  U M E H A T A :

M iesięcznie Zł. 4 .2 5
Z dostawą na miejscu, lub przesyłką

poc ł o w ą .............................................. Zł. 4 .5 0
Za grai rą . . . . #  Zł. 5 .5 0  |

Cena p o je d y n cz e g o  eg zem p larze  i

15 groszy
Na dworcach kolejowych 18 groszy.

-  ILUSTROWANY O^.Z.NIK INFORMACYJNY WSCHODNICH KRESÓW -
Redaktor Naczelny: JERZY KONARSKI. Wydawca: Spółka Akcyjna Wydawnicza.

Adres Redakcji :  I.wów. ul. th o r ą t rrjrny 51. (Tel. J5 * I7S). — Adreu Administraejl t I.wftw, nl. Senatorska 6. — Tel. Saeielnego Redaktora > 80 .

N r. 7348 L  vów, a n ed/iaJe 2. m arca 1925 R ok XVI.

Znów wyfirycle potwornego zamachu
n a prochownię w e Lwowie!

Zgon prez. Niemiec Eberta. — Od dziś nastał w Polsce stan „ex lex“. 
Dwa zamachy na pociąg pod Basiówką. — Konfident starostwa za

mordowany na rozkaz czrezwyczajki.

SZCZURY i MYSZY
t ę p i

ćnana jeszcze przed wojną ze swej sku
teczności i nagrodzona wielkim medalem 

złotym na wystawie w Wiedniu

PUSTA A. ZALEWSKIEGO
w Rawie M azowieckiej.

UWAOA: N ieszkodliw a dla zw lerzął 
domowych i ptactwa.

Zamówienia wysyła się pocztą za z l i 
czeniem. Żądać we wszystkich aptekach 
i składach aptecznych. 936

Ha Post! Ha Post!

„C ienie" rządu p. Grabskiego.

C.
Fabryka konserw rybnych 

w Mszanie Dnlncj
poleca swoje w . roby ko serw ry - 
nych w beczułkach drewnianych 
i pudłach blaszanych, różny bh for
matów i różnego rodzaju, a m as.: 
moskale, śledzie zawijane (rolmopsy), 
śledzie bałtyckie, filety, Crown-Sar- 
dlns, sardele stołowe, Anjovis i pastę 

sardelową po cenach niskich.
Firma jako założycielka prze

mysłu konserw rybnych, od roku 
1858 w dawniejszej Aus rji, z sie
dzibą w Wiedniu, Prinz Eugen- 
Jstrasse 2, zaś od roku 1890 w Pol
ic e  w dawniejszej Galicji, jest po- 
>vszechnre znaną z doborowych 
sw oich wyrobów. 1042

W arszawa, 25. lutego.
T rw a ło ść  gabinetu W ład. Grab

skiego budzi u jego zw olenn ik ów  
podziw , u przeciw ników  tern g łęb 
szą niechęć, w szy stk im  jednak ka
ż e  się zastan aw iać nad p rzyczyn a
mi tej trw ałości. Nikt też, najza
c ię tszy  naw et z przeciw n ik ów , 
w o b e c  stanu zupełnego rozbicia, w  
jakiem  znajduje s'ę  Sejm , n ;c bę
dzie tw ierdził, że rząd  ten m ógłby  
b y ć teraz zastąp ion y  przez inny, 
lep.szy. W  k ażdym  razie dyskusja  
na tem at p lusów  i m inusów  ob ec
n ego gabinetu jest w  prasie bardzo 
ż y w a .

Jednym  z  c iek aw szych  jej ep :- 
zod ów  jest n ied aw n y artykuł kra-

I k ow sk iego  ,.11. Kuriera C odzsenne- 
| g o “ p. t. ..Ś w iatła  i c ien ie  rządu p. 
j G rabskiego". Autor jego ma nie- 
: w ątp liw ie a m b eje  w  k erunku  ob- 
I iek tyw n ości dziennikarskiej. To też 

z a c zy n a  old pochw ał. Chwali pre
m iera za szczęś liw ie  dokonaną sa
nację skarbu, która w zbudziła w  
sp o łeczeń stw ie  ufność, że i ży c ie  
gospodarcze zostan ie uzdrow ione. 
Z tej sam ej p rzy czy n y  w zrosło  
niepom iernie zaufanie zagranicy do 

■ P olśk i, dzięki czem u otrzym aliśm y  
znaczną p o ży czk ę  am erykańską, 

która w p łyn ie  na złagodzen ie p rze
silenia gosp odarczego. W reszcie  
szczerze b ezp artyjny  charakter 
rządu p. G rabskiego spraw ia, że

W  K L A  W I O L  * T P f
niszczy O DCISKI 

i B R O D A W K I

bezpow rotnie  

W yrób . Lab. Chem . farm. Ap. Kowa'ski. 1132

ęA . S Ł O N IE W S K I  i J. W . S C H M I D T ^
■ Przedstawiciele na Małopolskę, Śląsk Górny i Cieszyński

I  T - w a  Zakładów Żyrardowskich S. A.
I  W  Ż y r a r d o w i e

I  O D D Z IA Ł  W E  L W O W IE  -■ '' -
I  polecają: na warunkach fabrycznych wszelkiegorodzaju piólna bawełniane,
^  lniane, wyroby pończosznic e i pluszowe. 1142J

dawna watka stronnictw i zacie
trzew ien i partyjne znacznie osła
bły. To też autoi artykułu jest 
zwolennikitem dalszego pozostawa
nia p. Grabskiego na urzędzie pre- 
mjena i ministra skarbu.

! Z teko jednak nie wynika — 
' czytamy dalej — że rząd obecny 

jest idealny. Przeciwnie, ma on 
I bardizo wlijple bfędiów. Następuje 
| ich lista. Przejrzyjmy się więc tym 
. zarzutom i zastanówmy, czy są 
, słuszne.

1) Premier- jest iz natury auto- 
kratą i nadawałby się lepiej do u- 
strRju monarohitozno - absolutysty-

' cznego, niż do republik; konstytu
cyjnej. Zarzut ten iest równie nie
oczekiwany, jak wysoce... pocie
szający. Zawsze Dowiem słyszeli
śmy o słabości p. Graioskiogo i jego 
gabnletu, (który, by  s;e utrzymać, 
schlebia stronnictwom na prawo i 
rfa lewe, zamiast stosować metodę 
silnej ręki. Jeżeli więc premier ma 
rękę tak twardą, to — tern lepej.

2) Z despotyczniej natury pre
miera płynie jego lekceważenie 
Sejmu i bojkotowanie posiedzeń 
plenarnych i komisyjnych. Lekce
ważenie d esp oty?  Czyżby „Kurjer 
zapom niał, że nadając swego czasu 
rządowi specjalne pełnomocnictwa, 
Sejm sam uznał konieczność ogra
niczenia swej wlaaizy na korzyść 
rządu ? I czy był w tern jakikolwiek 
akt sam ow oli ze strony władzy 
wykonawczej? Co się tyczy rze
kom ego „bojkotowania" posiedzeń 
sejm ow ych , premjer Grabski uczę
szcza  na nJe  dostatecznie często i 
nieobecnością swą nie naraża ni
gdy na szw an k  interesów Państwa. 
Nie m ożna jednak w y m a g a ć  od te
go idealnie ob ow iązk ow ego  i ideal
nie nracawitego taeża stanu* bv. sic
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Zaistniał u nas stan ffey-!ex“, I
ba Sejm nie posp;e s zy ł eie z  za łatw ie n ie m  p ra w izo rju m  budżet.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Tozdwajał ’ub pośwjęicał stale dla 
słuahanila wielogodzinnych mów 
poselskich swoje zajęcia w mini
sterstwie skarbu i w  Prezydium 
Rady ministrów'. Raczej należałoby 
zmontować wifelu opieszałych po
słów, by oni pilniej uczęszczali na 
posiedzenia...

3) Premjer n ie. znosi w  swym 
gabinecie wybitnych (indywidual
ności i otacza się mtematami. Na 
to wystarczy przypomnieć, de to 
energii musiał zużyć p. Grabski 
w  walce z intrygami partyjnictwa, 
by wprowadzić do rządu kilka sil
niejszych indyw dualności. Czy 
zapomnieliśmy już historję nomina
cji nD. min. Sikorskiego lub Skrzyń
skiego? Taik jest, to nie premjer, 
letz Sejm, a raczej zaślepienie par
tyjne i in try \i stronnictw utrudnia
ją wybitnym jednostkom dostęp do 
władzy, przekładając „klucz par-# 
tyjny“ nad fachowe kwalifikacje 
kandydatów.

4) Premjer podporządkował nad
miernie życie gospodarcze celom 
skarbowym. Na stereotypowy ten 
zarzut odpowiemy przytoczoneml 
słowami samego autora omawiane
go artykułu, te  pożyczka amery
kańska złagodzi przesilenie ekono
miczne. Zresztą wybitnie ^gospo
darczy" kurs obecnej polityki rzą
du, coraz częstsze konferencje p. 
Grabskiego z przedstawicielami 
sf*r gospodarczych, dtciwodzą, że 
premjer urzeczywistnia swą nieda
wną obietnicę, iż po uzdrowieniu 
skarbu przychodzi kolej na sanację 
gospodarczą.

5) Diziałalność min. Thugutta sto» 
często w  zasadniczej sprzeczności 
z  linią polit. premjera i rządu, /.wła- 
saca zaś z min. spraw wewn. na 
punkcie spraw kresowych. Konflikt 
wicepremiera z min. Ratajsk:m z 
powodu okólnika o zgromadzeniach 
Jest tego najlepszym przykładem. 
Otóż oceniając rolę p. Thugutta w 
rządzie, nie należy nigdy zapomi
nać, że osoba tego wybitnego par
lamentarzysty ma ułatwiać kon
takt gabinetu z Sejmem. Co się zaś 
tyczy kwestii owego okólnika, 
istotnie wyłon ią się na tym pun
kcie malędizy oboma ministrami róż
nica poglądów. Skierowanie jedpak 
całej sprawy na drogę ustawodaw
czą usunie siłą rzerzy resztki nie
porozumienia.

Tak się przedstawia kwestja 
„cieniów" w gabinecie p. Grabskie
go. Zapewne, ideały nie chodzi] po 
św®ecie, więc i rząd obecny nie jest 
idealny. Ale jeżeli obok swoich ol
brzymich zasług ma iak e inmu-y, 
to chyba n*  te, które mu wytknął 
„II, Kurjer Codzienny".

Varsovwnsis. 
 o-----

PREMJER GRABSKI WRÓCIŁ 
DO PRACY.

Warszawa, 2S. lutego. (Z). Dzi
siaj przedpołudniem premjer w  mie
szkaniu prywatnom rozpoczął swo 
ią codzienną pracę, przyjmując re
feraty, wicemin-^jów i dyrektorów 
dyplomatów. Popołudniu p. pre
mier konferował z min. Thuguttem 
j z  poszczególnymi ministrami.

MAC DONNFLL U POSŁA 
SKIRMUNTA.

Londyn, 28. lutego. (TG. G. F.). 
Wysoki komisarz Mac Donnell od- 
w'ed2nł dziś posła Skirmunta, z któ
rym miał godzinną rozmowę.

W arszaw a, 28 Iu ego. (Z) Dzi
siaj Se,m zalega cisza. C Jonkow ie 
iał ustawodiwczyc : rozjechali s 'ę  
ue uchwala ąc na czas prowizor

ium budżetów, g). Państwo wsku
tek tego od jutra rana znajdzie się 
w sianie „poza prawem" ( x-lex), 
to zn., źe nawet Rząd dopuszcza 
ię nai uż/cia wykonując jakiekol

wiek wypłaty, n. p. petr j i rzed- 
niczych, — z drugiej znów rtrony 
obywatele Pańs!va nie mają obo
wiązku uiszczania spłat sicarbo- I

Londvn, 28.-lutego. (T. G. P.) Mini
ster dla kcionji, oraz minister spraw za
granicznych nie otrzymali dotychczas 
wiadomości o wtargnięciu Wahabitów 
do Trarnsjordanih

Londyn, 28. lutego. (T. G. P.) Komitet

PRZYJĘCIE W AMBASADZIE JA
POŃSKIEJ.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 28. lutego. (Z). Prezy

dent Rzpitej i p. Stanisława Wojcie
chowska wzięi; udział dziś w wielkbm 
przyjęciu, jakie urządził poseł japoński 
w Warszawie dla członków Rządu i 
ciała dyplomatycznego. Na pnzyjęciu by
ła również słynna śpiewaczka japońska 
p. Teiko-Kiwa.

 o——
LWÓW W RADZIE KOLEJOWEJ. 
Warszawa, 28. lutego. (T. G. P.)

„Monitor Polski" ogłasza wykaz miast 
uprawnionych do wysyłania przedsta
wicieli do państwowej Rady kolejowej 
na okres 3-Jełnij, tj. od roku 1925 do roku 
1927. Miasta te są następujące: Brześć, 
Bydgoszcz, Kraków, Lwów, Lublit), 
Lódź, Po mań i Wilno.

 u -----
PODPISANE PROWIZORJUM HAN- 

DLOWE FRANCUSKO-NIEM.
Paryż, 28. lutego. (T. G. P.) R^ynaldi 

i Trendelenburg podpisali układ w spra
wie prowizorium handlowego.

KRÓLOWA RUMUŃSKA 
W BELGRADZIE, 

i Belgrad, 28. lutegio. (Tel. G. P.). 
I Przybyła tu królowa rumuńska Ma-

Irja i udała ste do Nowisad, gdzie ma 
się spotkać z królowa matką.

i wych. Jest to horendainy s an rze- 
i czy, horendainy dla tego, że dzieje 

się w siódmym roku wznowionej 
państw ow ości, kiedy zdawało się, 
że ws y sk o  ju) idzie ku le o sze m u  
i nastały czasy no malne. S‘an ten 
potrwa jesz:ze kilka dni tylko 
skutkiem tego, że m i Seim, ani 
Senat nie zdają sabie sprawy z 
olbrzymiej odpowiedzialności, jaka 
jest następstwem opieszałego i nie
dbałego załatwiania spraw  termi
nowy) h.

wykonawczy Arabów palestyńskich wy  
stosował do lorda Balfoura depeszę, w 
której snozi wroliemj manlfestaciami w 
razie pnzybyoia Baifouira do Palestyny. 
Komitet nrzygotowuie szereg zgroma
dzeń protestacyjnych.

I SKANDAL KORUPCYJNY W BUKA- 
I RESZCIE.

Bukareszt, 28. lutego. (Tel. wł.) (m). 
Minister sprawiedliwości został zawia
domiony, że wielu wyższych inKdników  

'śąciów bukareszteńskich otrzymało od 
tarnt. magistratu gratyfikacje dochodzą
ce dc 20.000 lei. Fakt ten stwierdzono i 
sprawę tę oddano sądowi.

 o-----
CAŁY RZAD SOW. UDAŁ SIĘ 

DO TYFLISU.
Moskwa. 28. 'utego. (T. G. P.) Na 

trzecią sesję CZIKa S. S. S. R. wyje
chał z Moskwy do Tyflisu prawie cały 
rząd sowtedk., W czasie nieobecności 
Cziczerina, który udał się do Tyflisu, 
kierować będzie komisariatem dla 
spraw' zagranicznych Litwinow.

SKŁADAĆ WYKAZY MŁODOCIANYCH 
PRACOWNIKÓW.

Warszawa, 28. lutego. (T. G. P.) 
W myśl rozporządzenia pracodawcy, za
trudniający młodocianych pracowników, 
obowiązani są sporządzić ich wykaz I 
przesłać inspektorowi pracy. Dotychczas 
tylko nieliczni pracodawcy wykpnali ten 
obowiązek. Mjn. pracy zwraca uwagę, 
ze pracodawcy, którzy nie złożą w naj
bliższym czasie wymaganych wykazów, 
ulegną kaize.

— — o-----

Wagony motorowi na 
kalejhach.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa, 28. lutego. (Z). Korespon

dent Wasz dowiaduje się, z Mim. kolei, 
że zarząd: kolejowy zamierza zakupić 
kilkanaście sztuk wagonów motorowych, 
które będą puszczone na liniach kolejo
wych o malej frekwencji i w -ten sposób 
bedą zmniejszone wydatki połączone z 
uruchomianiem dużego pociągu j loko
motywy.

■ I p P  -
ZGON JAGIEŁŁY. 

Warszawa, 28. lutego. (T. G. P.) 
Pisma dionoszą, że wczoraj zmarł w 
szpitalu Św. Ducha Mikołaj Jagiełło, po. 
strzelony podczas rozprawy sądowej w  
konsystoizu prawosławnym przez swą 
żonę. Aresztowaną zabójczynię osadzo
no w więzieniu.

Po za m kn ięc iu  k r oniki,

Foźar w Holi Dobrostań-
stłiej.

W BUDYNKU ZAKŁADÓW WODOCIĄ
GOWYCH.

Lwów, 1, marca.
(—) Wczoraj około godz. 10 wieczo

rem. z nieznanej na razie przyczyny, 
wybuchł pożar w magazynach podręcz
nych zakładów wodociągowych w Wolf 
Dobrostańskiej. Rozszerzeniu się pożaru 
przeszkodziła energiczna akcja pracow
ników wodociągowych, którzy satrrj pod
jęli pracę ratunkową. Spłonięciu uległa 
część dachu budynkn parterowego, za
wierającego podieczne materiały tech
niczne jak pakuły, smoła, rury itd. Szko
dy nie zdołano na razie ustalić. O godz. 
11 ogień zos-ał opanowany. Na rńiejsce 
pożaru wyjechał dyr. zakładów 'wodo
ciągowych inż. Aleksandrowicz.

ZJAZD ZŁOTNIKÓW I JUBI
LERÓW.

Lwów, 1. marca. 
t  całej Polski zjechał’ się wczo

raj do Lwowa delegaci korporacji 5 
zrzeszeń jubilerskich. Ż ramienia 
miasta prz^hyi wiceprez. dr. Stahl, 
z ramienia Izby skarbowej st. r. 
.Weinert i r. Rzą<a i Un''al, z  ra
mienia Izby handlowej wlicedyr. 
Dittrich, oraz delegaci Kongrgasojl 
i Centr. Związku kupców } przem.

Po zagjeniu obrad pnzez prez. 
Izby rękodiz. r. Sdwm era, wybrano 
piezydjum, poczem witali Zjazd 
imieniem miasta dr. Siahl, im. lwow
skiej korporacji złotników p. Sfl- 
berstein, 'm. Kongregaicji kupców r. 
Sudhoff, im. Centr. Związku kun- 
ców i przem. d. Ig. Menkes. Obrady 
odroczono do dziś, godz. 10 rano. — 
Przez popołudnie toczyły się obra
dy komiisyjne.

0 —
EKSHUMACJA ZWŁOK 

SP. W1ACKA.
Lwów, 1 rramca. 

(—)'. Na zarządzenie Wojewódz
kiego urzędu zdrowiia, odbyła się 
wczoraj o świcie na cmenłarzsu Ly- 
cżakowskim ekshumacja zwłoł śp. 
Wjąicka. Na miejsce przybył lekarz 
dr. Toljiczek w towarzystwie kom. 
Batorskiego, oraz komisja pohe-yjno- 
saniharna Wynikiem oględzir lc'  
karskteh było stwierdzenie, iż śn. 
Wiącek cierpiał od dłuższego czasu 
na wadi? sercową i izmarł na udar 
serca.

P rzeciw ko oty łości, hem oroidów  i b o 
le śc i w krzyżach wypić kilka razy 
dziennie gorżką wodę F ranciszka Jó
zefa. Jako łagodny środek prz oczyszcza

jący uznany przez powagi lekarskie.

Największa eksplozjo w ś le c ie
100 zabitych, 800 rannych.

(Telefonem od naszego korespondenta.!
W a rsz a w a , 28 lutego. (Z) Na-U^materjalów wybuchowych. P rz t- 

J tsz ła  tutaj wfa iomośc z R o d  | srlo 100 osób zginęło na miejscu, 
Janeiro, że w miejscowości Nitthe- | 6 )0  ląnnych, 3 tysięcy domów ru- 
roy nastąpiła eksplozja w składzie nęło w gruzy.

Coolidge przekreśla nadzieje Sowietów.
Londyn, 28. lutego. (T. G P.) Z W a-'j te  w te.i kwestji dotychczas o* e nega- 

szyngtonu komunikują, że Coolidge w y) i tywme stanowisko Stanów Ziodn. nie u- 
powiedział się jeszcze raz w sprawie n- J legło zmianie, 
znama sowietów. Prezydent zaznaczył, 1

Rokowania ze Szwajcaria w Bernie.
Warszawa, 28. lutego. (T. G. P.) j arbitrażowo-koncylialnej pomtęiłzy Pol-

Rząd polski zv rócif się do rządu szwa)- ■. ską a Szwajcaria. Zdecydowano się roz- 
carskiego z propozjrcją zawarcia umowy począć rolkowania w Bernie 3 maja.

Nipad na Palestynę niestwierdzony.
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M\a inihnął wielkiej katastrofy!
P o tw o r n y  z a m a c h  n a  p ro c h o w n ię  „ n a  J a n o w sk ie m u  zc< 

s i a t  oM kry l j  i u d a r e m n io n y
»_•- Lwów, 1. m arca.

(— ). P ‘óro się w zd ryga  i ręka  
drży, g d y  p iszem y tc s ło w a : Oto
Lwów uniknął znów potwornego 
zamachu — zamachu, który byłby 
obrócił w perzynę cała połać mia
sta, zastał setkami, jeśli nie tysią
cami trupów, zalał ulice potokami 
krwi i łez serca niezliczonych ro
dzin...

Jedynie dzięki czujności n aszych  
w ład z w ojsk ow ych , a po części 
dzięki szczęśliw em u  zb iegow i oko
liczności udało się

unicestwić zbrodnicza akcję 
o charakterze zupełnie podobnym, 
jak złowrogiej pamięci zamach na 
prochown-ę i składy amunicji przy 
ul. Janowskiej z ląta z. r., k ed y  to 
w dniu 6. lipca praw dziw ie cudem 
uniknęło nasze miasto

iście potwornej katastrofy. 
Przejdźmy do faktów, o których 

milczeliśmy dotąd, związani tajem
nicą śledztwa i względami na dobro 
społeczeństwa w najwyższem stop
niu w tym wypadku na szwank n a 
rażone.

W dnju 2l. cm. o godz. 7.30 ra
no kilku żołnierzy oćJziału 26. pp., 
ćw iczącego  na błon'ach Jan ow 
skich pod dow ód ztw em  kapitana 
Grabowieckiegu, natknęło sie na 

denluchny przewód elektryczny, 
przebiegający przez pola Janow
skie w kierunku prochowni i maga
zynów amunicji przy ui. Janow
skiej, mieszczących, jak wiadrm°, 
bardzo znaczne zapasy środków 
wybuchowych. Drut ten, bardzo 
cienki, jak juz powiedzieliśmy, zizo- 
lowany bardzo starannie przy po
mocy tzw! powłoki lakowej, ukryty 
był starannie pośród zeschłych 
traw na błoniach, sposób zaś po
prowadzenia go wskazywał, że lńe 
leżał on tam przypadkowo, ale że 

ułożyła go w ten sposób celowo 
reka ludzka.

Żołnierze, k tórzy zau w aży li ten 
przewód elek tryczn y , zw rócili nań 
natychm iast uwagę swego dowód
cy kapitana Grabowieckiego, który 
zorientowawszy się momentalnie w 
charkterze sprawy, począł śledzić  
bieg druta i stwierdził, że ma się 
do czynienia iTew ątpliwie z prze 
wodem elektrycznym o zupełnie 
specjalnym charakterze, założonym 
fachowo, a biegnącym 1 doprowa
dzonym aż do niewielkego nasypu 
odległego zaledwie o 50 kroków od 
muru samej prochowni. Z b adaw szy  
jedno ram ię drutu, kap. G rabow is- 
cki w  raz ze sw ym i p odkom endny
mi p oczął szukać ujścia drugiego 
ramiema. Ś ledztw o to utw ierdziło  
go jeszcze bardziej w  p rzekona
niu, że

ma się tu d-oczynlenia z akcją 
zbkodniczą.

Okazało się mianowicie, że prze
wód i w drugą stronę poprowadzo
ny został ręką fachowca-pyrotech* 
nlka, a rozpięty zgodnie z regułami 
robót sapersko - pyrotechnicznych. 
biegnie przez po'a w stronę lasku 
kleparowskiego, by zgubić się w

nim. Rodzaj drutu, ogromnie rzadko niki wojskowej, świadczy- jasno o 
spotykany w handlu i używany nie- zbrodniczym celu założenia tej sie- 
mal wyłącznie do celów' pyrotech- 1 ci przewodów.

i

U ję c ie  s p r a n c c fw  z a m a c h u .
jKap. Grabów ecki zaalarm ow ał 

natychm iast o swoaem  z lo w r o g e m  
odkryciu  p rzełożone sw oje  wiad%e 
w ojsk ow e, które zarządziły energi
czne śledztwo, obsyłaiąe przestrzeli 
odnośną licznemi patrolami w y
wiadowczemu

W  dniu następnym , tj. 22. hm. 
akcja w ła d z  w o jsk o w y ch  wydała 
pożąć-ane rezultaty. Mianowice je
den z patroli w porze przedpołud
niowej zauważył dwóęh młodzień
ców, którzy w sposób bardzo ostro
żny, kryjąc się, o ile możności, 
przed wzrokiem przechodniów, 

wykonywali jakieś tajemnicze 
ruchy.

Żołn'erze patrolu, obserwując ich 
przez dłuższą chwilę, doszli wnet 
do przekonan:a, że owi młodzieńcy 
przeprowadzr ą w dalszym ciągu 
robotę, mającą na celu; rozszerzenie 
siec? drucianej, którą dnia pcprzed
niego zauważył kao. ,Orabow:eckż 
ze swymi podkomendnymi.

R uzstaw-iwszy' o-dpci ,v Ldtiio ż o ł
n ierzy. aby uniem ożliw  ć ucieczkę 
o w y ch  in d y w d u ó w , dowódca pa
trolu zamknai kolo i

ujął obu zbrodniarzy. 
Przenrowadzona przy nich natych
miast rewizja wykazała, że podej
rzenia zarówno kap. Grabowie- 
ck ego, jak też i władz wojskowych

były w całej pełni słuszne. Przy 
aresztow an ych  znaleziono m iano
w icie dokumenty w języku rosyj
skim, dalej pliki jakichś papierów 
wartościowych, oraz pieniądze so
wieckie. Przy pomocy legitymacji, 
które mieli oni również przy sobie, 
stwierdzono, że nazwiska areszto
wanych brzm:ą. Tadeusz Strohm i 
JViichał Maciufa. Obai aresztow ani 
są m łodzieńcam i w  w ieku  lat 19-tu 
i. rzecz naturalna, starannie zaprze
czają swej winie, mimo tego, że zna
leziono P izy  nich nowe

pęki zapasowego drutu, 
zupełnie tego samego rodzaju, jak 
drut znaleziony poprzednio na b ło 
niach i mmo tego, że ch w ycon o  ich 
na gorącym uczynku, jak ten drut 
w  dalszym c'ągu rozsnuwali, stara
jąc się doprow adzić go aż dio w si 
Kleparów.

A resztow an ych  oddano natych 
m iast w  ręce w ład z pokcyjnych, 
które po przeprow adzeniu śled ztw a  
pierw iastkow ego, za rzą d z iły  ' 
odstawienie zbrodn!arzy do wię

żenia sądu karnego 
przy ul. Batorego, nie ulega bo- 
w. em najmniejszej kw estji, że rna 
się tu do czyn 'en ia  z n ó w . z akcją 
zbroduczą o zupełnie tym samym 
charakterze, jak pamiętny zamach 
lipcowy z roku zeszłego.

Opinfa rzeczozn aw ców .
R zeczo zn a w cy  w ojskow i, k tórzy  

zapoznali się z przebiegiem  śledz- 
iw a, w yrażają  opinie, że m a się tu 
do c z y n 'cnia ponad w szelk ą  w ąt
p liw ość z zamachem zbrodniczym 
, to zamachem o charakterze praw
dziwie potwornym. M ianow icie ak
cja, którą przerw ano dz eki sz c z ę 
śliw em u zb iegow i okoliczności i by-

SoSioIszczuznn cdefchneła iź e j !
Energiczna akcja policji uwieńczona pehem powodzeń em.

(Od naszego korespondenta).

strej orjc,n;tacji kapitana G rabow ie
ckiego i :-c,gp podkom endnych, była 
z caią pewnością wym arzona 
przeciwko magazynom amunicji i 
prochowni < zmierzała 

do wysadzenia ich w powietrze. 
Ramię druta, kończące s:ę u muru 
prochow ni, miało zostać połączone  
z machiną piekielną, odpow iednią

S oka l, 28 lut go. 
(h) W uzupełń eniu wiadomości 

podanej wczoraj w sprawie zbro
dnicze akcji bandyck ej w okoli
cach Po-ycka, korespondent Wasz 
dowiaduje się następu ących dal
szych szczegółów: Akcja lokalnych 
władz starościńskich i pobmjnych, 
prowadzona wedle w skató vek i 
w ścisłeni por zumieniu z W oje
wództwem Iwowsklem, doprow a
dziła do skoordynowania operacji 
przeciw Domańskiemu, a wydane 
zaiządzenia, k óre ob e ły  już tylko 
te.e i wołyński, niewą pJwiewkrÓt-

ce dop ro w ad zan o  ujęc:a band] y.
Na terenie Wojew. lwowsklrgu 

spokoju nie zakłócono, co można 
7 a \dz ięcz ',ć w d.tżej mierze do
skonałym w/nikom  akcji włacR 
bezpieczeństwa w ostatri h czsach. 
U ęcie bandytów w r dzaju Dy- 
szkanta, Sudołów i t. p., przyczy
niło się do uspokojenia całkowi
tego działalności zbrodniczych ele- 
mei.tów na terenie W ojewództwa 
lwowskiego. — W powiecie łań
cuckim ba dyftzm  zr.ikł również 
prawie że zupełnie.

silną, której eksplozja n aw et pozą  
murami prochow ni m usiałaby s :łą  
faktu przez g w a łto w n y  w strzą s po
w ietrza 1 uszkodzenie śc ian  m a
gazyn u  ■

doprowadzić do eksplozji 
nagroiuadifOnych zapasów amunicji 
! prochu D łu gość p izew od u , który  
biegnąc nr zez błonia w  lasek aż ku 
w si R ieparów  i który z a l e M ®  b y ł  
z u p e łn e  fachow o, św ia d cz y  najle
piej, żę zbrodniarze liczyli się * u* 
życiem'

machiny o olbrzymiej sile 
wybuchowej 

i d latego poprow adzili przew ód tak 
, d łu g ’, aby mogli ze znacznej od le
g ło śc i zapalić m inę, a sami później, 
obróciwszy w perzynę olbrzymią 
połać m iasta, zb iedz za kordon  
sow ieck i.

*
A teraz kilka refleksję..
M a sto nasze, które n iespełna  

przed rokiem  um knęło 'cudem praw 
d z iw y m  zniszczenia znacznej sw ej 
części, — po raz drugi Znalazło się 
w obliczu potwornego niebezpie
czeństwa, które zn ów  —  cudem ty l
ko —  ręka O patrzności od n as u- 
chyhła . Ś w iad czy  to najlepiej, żs 
akcja zbrodniarzy, konsekw entna 1 
ce low a , uje ustaje ani na chwilę, że 
za w sze lk ą  cen ę  chce ona stary  
nasz gród u czyn ić obiektem jakie
goś potwornego zamachu, Który 
zn ów . podobnie jak katastrofa r.a 
C ytad eli w arszaw sk iej w strzą sn ą ł
b y  sercam i sp o łeczeń stw a , zachw iał 
by jego rów n ow agę n erw ow ą i na
pełnił ie zgrozą i przerażeniem.

Z apytać n a leży , cz y  w o b e c  te
go, że  istnieją w sze lk ie  dane, iż ta 
kie zam achy dalej pow tarzać się  
będą, w łaścfw etri jest’ postępow anie  
p ow ołanych  czyn n ik ów , które n*e 
usunęły jeszcze z terytorjum mfasta 
magazynów amunicji i środków 
wybuchowych — magazynu, który 
w razie wybuchu, musi doprowa
dzić z natury rzecZy do zamlonteni* 
w gruzy olbrzymiej części mr?sta — 
do zasiania trupami naszych ulic I 
przedmieść. D alsze pozostawianie 

,tych  sk ładów  na przedmieściu 
Iw ow sklem  — jest 
prawdziwem wyzywaniem łaski 

Boskiej
n a pokuszenie, jest sianiem  trw ogi 
i n iepewności w  sercach  ty s ięc y  o- 
byw atel;1 n aszego  m iasta, k tórzy  z 
głębokim  żalem  m y śleć  m uszą o 
lekcew ażen iu  ich życia  i szczęścia  
rodzinnego prze z  te w łaśnie c z y n n i
ki, które p ow in n y  czu w ać nad b ez
p ieczeństw em  P ań stw a  -i m iasta.

Z w racam y się raz jeszcze, pono
wnie, jak z okazy zam achu lip cow e
go, z jaknajenergiczntejszym apelem 
do posłów reprezentujących miasto 
nasze w Sejmie, do władz wojsko
wych, a przedewszystkiem do 
władz wojewódzkich, aby zarządzi
ły natychmiast ewakuowanie skła
dów amunicyjnych przy ul. Janow
skiej i aby zapewniły w tep sposób 
spokój i bezpieczeństwo stońcy 
Małopolski wschodniej.
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Spraw y zagraniczne.

P m . Ebert umarł.
Lwów, 1. marca.

Wiadomość o śmierci Eberta nie 
przychodzi niespodzianie. Zapóźno 
podjęta operacja wyrostka robacz
kowego musiała okazać się bez
owocną. Nawet tak s’lny organizm, 
iakim los wyposażył zmarłego^ nie 
'zdołał pokonać zabójczych kompli- 
kacyj cierpienia. Operowanie cho
roby w taMem stadjum wiedza za
licza do cudów. Tu cud się n‘e stal 
— Niemcy okryła żałoba.

Sądzimy, że bez przesady użyć 
można tego zwrotu, mówiąc o na
strojach, jakie pod wpływem wia
domości o zgonie prezydenta wy
łonią się w Rzeszy. Ebert zmarł w 
chwili, kiedy jągo wielka mimo róż
nych niezadowoleń powaga, był# 
państwu bardzo potrzebna. Wszak 
stoi ono wobec rozstrzygnięć pier
wszorzędnego znaczenia i doświad
czonej potrzeba ręki do kierowania 
?odz’ią — wśród nawalnośc', prze
ważnie 2 własnej winy Niemiec, po
wstałych.

ó w  siodlarz z zawodu, a poli
tyk, i tp niepospolity polityk z po
wołania, przedstawiciel obozu sio- 
cjalistyczuiieigo, tą właśnie przyna
leżnością do stronnictwa, które 
hasła postępu wypisało na swym 
sztandarze, utrzynTywał decorum 
Niemiec bądź co bądź na wyżynie,, 
jakiej nie byłby zdołał zapewnić 'm 
reakcyjny nacjonalizm.

Rządy Eberta przypadły na bar
dzo ciężkie czasy. Sprawował obo
wiązki głowy w państwie, które 
przegrało wywołaną przez nie woj
nę. dławiąc się ośc'stym chlebem 
upokorzeara, rwało się w  najtaj
niejszej głębi dusz swych ku odwe
towi, jak rwie się doń dotąd. Szły 
gwałtowne wstrząśnięcia poprzez 
Rzeszę — jedno po drugiem. Tu 
komunizm Wyprawiał orgje. tam 
zakusy reakcji biły wysoką falą. 
Wśród tych tarć nieustannych co
raz głębąej rozdziawiała swie cze
luści niepomyślna sytuacja ekono
miczna. Inflacja wysysała żywotne 
soki narodu, obracając je na tucze
nie różnych Barmatów i Kut>ske- 
rów. Zamęt opanował wszystkie 
diziedzny życia, a zgnilizna tysią
cami szczelin wciskała się, depra
wując tych nawet, co na świeczni
ku postawieni, winni byli stawić jel 
zapory.

Zatem nie różami okwitał fotel 
prezydenta Rzeszy. Przyznać w re
szcie wypada Ebertowi, że nie 
ugiął się pod brzemieniem stosun
ków tak fatalnych z każdego 
względu. Miał odwagę stanąć do 
walki z niemi, a jak wynfld dowio
dły. pi® było to porwaniem się z 
motyką na słońce. Nie zdołał zapo- 
Wedz okupacji Ruhry, niemniej 
Wszakże jego pr zed ewszy stkkm
roztropności ii zręczności politycz
nej mają Niemcy do zawdzięczenia, 
iż okupacja ta, pewnie: przykra,
Doniżająlca, nie stała się Jcdnak:'V 
katastrofą.
f Pomimo zaś wielkich przeciwno- I  
ści, które zdawały się imiemdżli- 
wiać próbę konsolidacji finansowej, 
nząd niemiecki pod komendą Eberta 
opanował przecież dewaluację p'e- 
niUdza, wyprowadził państwo z 
trzęsawiska, zagrażającego wyrwa
niem gruntu z pod nóg rozwojowi.

Zgon prezydenta Eberta*
Berlin 28 lutego. (Tel G. P.) Dziś o godz. 1015 zmarł tu taj 

prezydent Rzeszy niemieckiej Ebert nie odzyskawszy przytomności
Zmarły prezydent Fryderyk Ebert u ro d z i się dnia 4 lutego 1871. 

W r. 19.3 zajmuje stanowisko redaktora w Bremie, w r. 1900 jest se
kretarzem Związków robotniczych, od r, 1905 członkiem zarządu niem. 
partji soc.-dem. Jako poseł wchodzi do parlamentu Rzeszy w r. 1912, 
w r. 1918 powołany został na stanowisko kanclerza Rzeszy i przewo
dniczącego Rady delegatów ludowych. Prezydentem R-eszy wybrany 
zos at 11 lutego 1919. Zapa'enie otrzewnej oddziałało źle na czynności 
serca. O godz. 8 pacjent zapadł w sen i zmarł, nie obudziwszy się. Na 
wiadomość o śmierci prezydenta zebrał się dziś rano gabinet na posie
dzenie, aby poczynić konieczn? zarządzenia.

B erlin , 28 lutego. (Tel. G. P.) Na wieść o śmierci Eberta wywie
szono natychmiast na gmachach rządowych flagi żałobne. Odwołano 
wszystkie przyjęcia urzędowe, ba'e, zebrania i widowiska teatralne. 
Wiadomość wywołała w całym Berlinie przygnębiające wrażenie. Gieł
da była nieczynna. Z wielu budynków powiewają Hagi żałobne.

Charakterystyczne wynurzenia Stalina.
(Telefonemat własny „Gazety Porannej").

P o gran icze  sow ., 28 lutego.
Z Moskwy donoszą: Ogromną 

sensację w yw eła o w kolach so
wieckich przemówienie S alina, wy 
głoszone na konferencji s?lretarzy 
komiletów komunistycznych, a 
w sposób wyczerpujący charak e- 
r. żują e obeciy  stan państwa so
wieckiego. Omawiając stosunki go
spodarcze, St lin o św hi cz ł: „Na 
sze położenie ekonom czne o tyle 
-ię pogorszyło, że jeiynem  wyj- 
śńem  z tej ro pac; li w ej sytuac i 
jest ścisła w półpraca z k ip  t 'h m  
j rywatnym w dopuszczalnych dla 
n ego ( .  j. k ijita li mu) formach11. 
„Wewnętrzne or z zewnętrzne po 
łożenie Sowietów — c ągnął dale 
S alin — jest obecnie ak e, że 
mimo całkowitej trw ałoś:i (?) wła
dzy robotni.zo-w łościańskiej wy 
maga ono o i kieru ącjch  kół par

y|nych ciągłego czuwania i oso
bliwego wytężę ia w s’ystkich sił.. 
„Kompa tja“, stojąc u ste u wła
dzy, p .w n p a  o b e m e  ka ać jak 

a wyższą <zynność z h iłowanie 
oraz wytrzymałość rewolucyjną. 
Powinn śm < jak najba dziej staran
nie skont clow; i  nas e szereg , o- 
az oc yś ić je od rozkłaaczych 

żywi łów, które chcą wykorzystrć 
na ze go?podarcze trudności w celu 
rewanżowania się za swe ci .wne 
o a hunki osobiste" (aluzja do 

planóvtf trock stów, których Stalin 
v.dalszym ciigu okieśla jako „nie

dorostki poli;yczne“).
Kto znt zwyczaj y ftyl mów 

p litycznych dz a ac y sowieckich 
ien s :ę zgodzi z tern, i  w danym  
wyp dku sam Stalin dał ja k awą 
ocenę gospodarczego i politycznego
bankructv a systemu s„wi;ck ego.

Z przem ysłu
naftowego .

Z ustaleniem waluty nastąpiła 
szyibka odnowa aparatu ekonomicz
nego. mogła przedsiębiorczość i pra
cowitość n'emjecka zas:ąść napo- 
Wrót do warstatn. Jak szybko i jak 
znaczne postępy uczyniła tu odno
wa. dowodem coraz częstsze głosy 
na zachodzę,* stv j  ipdzaja,ce,’ że 
Rzesza n^miecka już wkró<tce li
znąć będzie mogła podbój ekono
miczny Europy przez nią za doko
nany.

W dz:edzime polityk1 zagranicz
nej zdołał Ebert osiągnąć równ'eż 
wiele, p!e tyle wszakże, by powie- 
dlzieć było można, iż osiągnął 
wszystko, co było do os!ągn!ec:a 
Niezwykle pomyślne koniunktury 
z epoki Eferriot-Mac Donald zostały 
wyzyskane w  bardzo nieznacznej 
tvlko mierze. Były chw’-k\ gdv 
Niemcy potrzebowały tylko szcze
rze wyciągnąć rękę celem pojedna
nia sie na nowo z wczorajszymi 
wrogam', a jednak n;c uczynły  
tego.

N epodohna wszakże winić o to 
Eberta. Choc'aż socjalista, nie mógł 
przeciwstawić się z całą stanow
czością szownizmowi nacjonalisty
cznemu. Należy zresztą pamiętać, 
że socjalizm niemiecki. Juk wykaza
ła wielka wojna, inn silu" znha"- 
wienie narodowościowe. CzJrwi'ek. 
który jasno 1 stanowczo oświad
czyłby. iż Niemcy Winny rozstać 
się z ambitnym1 pianami mniej lub 
więcej wyraźnie opartymi o 'deę 
odwetu. tak; człowiek w dzisiej
szych Niemczech nie mógłby stać

' ani przez pięć minut u steru pań 
stwa. A Ebert stanowisko naczelne 
w Rzeszty zajmował przez lat szereg.

Musiał on dopuścić kompromi
sy aby nie dopuścić do przejścia 
władzy w ręce, w których ona 
przesunęłaby się daleko na prawo 
Tkwiła pewna fatalna prawdziwie 
paradoksalmość w misj:, jaką sob e 

| wytknął. Celem utrzymania nacio- 
f nahzmu w ryzach, nie mógł postą- 
| pić inaczej, jak postępował, paląc 

jedną świeczkę swemu bogu demo
kratycznemu, a drugą djablu jun
kierskiego rozwydrzenia.

E bert-1 lawirował. Nawet dość 
szc,zęśl-wk\ I dosyć długo. Dopiero 
pod koniec psuć się to zaczęło. Od 
^zzasu ostatnich wyborów. Miały 
przynieść zdemokratyzowanie, a 
trofeami obsypywały nacjonalizmu 
Przyszedł gabinet Luthra. Coraz 
•.iiżej spadała demokratyczna maska 
Niemiec, coraz wyraźn ej z pod liiei 
przeglądać poczęły wstrętne całemu 
światu rysy junkierskie. W odpo
wiedzi na to wystąpiła międzynaro
dowa k©nvsja kontrolna ze swym 
raportem. Okazało się. że trawę, 
Anglia przegrała grę podwójną.

IJmieraiąc, Ebert irc un ósf z 
sobą tej spokojnej myśli, jaką daje 
świadomość osiągniętego celu. Bo 
jtiżci nie mogło być celem jego w y
siłków. — śmiało powi*>d.z3eć godzi 
s<e; hohaterskeh — wzmożenie po
dejrzliwości mocarstw wooec Nie 
miec. zmuszenie ich do obmyślana 
no«’A-cb śrrdkćw o-Uronniych prz-d 
atakiem teutońskiej furji.

Niebezpieczna gra „Stan
dard Dii Contp." w Polsce-
Kampanja „Standardu". — Kartel 
jest mu zawadą na drodze chy
trych zamierzeń. — Jawni i tajni 
sprzymierzeńcy „Standardu*. — 
Spekulowanie na katastrofę naszt- 
no przemysłu naftowego. — Tak
tyka okrążenia przedsiębiorstw na

ftowych w Polsoe.
Lwów, 1. marca.

Kampania, która poprzedziła 
ostatnie zebranie rady nadlzorczej 
Zjedn. Gosp. rafin. olej. miner, w 
Warszawie, poświęcone głównie 
sprawie samego kartelu, szła zu
pełnie po Hnjl interesów „Standard 
Oil. Comp." Dla „Standardu" bo
wiem kartel — jako wyraz pełnej 
konsohdacji naszego przemysłu, 
wcale nie jest pożądanym. Jako 
siła, wybierająca się na podbój go
spodarstwa naftowego w Polsce 
wołałby oczywiście „Standard" i 
f jego kraacje, jak „Vacuum Oil 
Comp." m-ieć do oziynienia z bez
radnymi ciurami a nie z regułar- 
nem wojskiem, jakiem w  strateg! 
przemysłu bywa kartel.

To też nikt zorientowany w ar
kanach krętackiej taktyki standar
dowej. n :>e może mieć wątpliwości 
co do właściwych intencyj i szcze
rości stosunku do naszego przemy
słu, tych firm w_ Polsce, które są 
bez zastrzeżeń zastępcami intere
sów wrogiego nam „Standardu", 
bądź też jego ^akonspirowaneml 
ambasadami.

Stosunek ten boviem z gruntu 
nieszczery jest na razie zgrabnie 
zamaskowany. Można jednak być 
zupełnie pewnym, że w  stosownym 
momencie właściwe drapieżne in
tencje „Standardu" ujawnią się z 
oałą bezwzględnością, właściwą 
brutalnym metodom „Standardu" 
Moment taki zostanie przez „Stan-

!dard“ i jego luozt przygotowany, 
albo też nadejdzie może spontan!-

fczn-ie jako wypadkowa okolicz
ności.

j Wówczas to — wbrew obecnym 
łudzącym pozorom — przekonamy 
się. że „Standardowi" zależy n® 
osłabieniu I rozprószeniu naszego 
przemysłu naftowego, na jego mi
nimalnej inicjatywie wiertniczej, na 
spiętrzeniu trudności z wszystkich 
stron, tak, aby sytuacja stała się 
bez tyyjśda.

Możemy więc śmiało tw ie rd z i 
że dla „Standardu" byłaby taka 
katastrofalna sytuacja naszego prze 
inysłu naftowego czemś wymarzo
ne m. Wówczas bowiem mógłby, 
podobnie, jak jego „Olej Skainy" 
nęka naszych robotników, rzucić 
pod swoje stopy nasze bezsilne 
przedsiębiorstwa naftowe.

Dlatego to podczas ostatniej 
kampanii widzieliśmy m. i. Braci 
Nobel, „Vacuum Oil Comp." (i — 
Polmin) na froncie, atakującym 
kartel. Nie był to przypadek, tylko 
dobtze przygotowane pociągnięcie, 
nłe pierwsze i nie osłaitrre ściśle 
obmyślane przez „Standard", któ
ry tak gorąco ukochał naftę w Pol1 
sce, że zagarnąłby ją całą dla sie
bie. — Nie zależy to jednak tylko 
od nii-ego samego.

t
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Z dnia.
ŹLE ZROZUMIANE „PRZEDWIOŚNIE1.

Lwów, 1 marca.
Na otwarty list Arcybaszewa, wystę

pującego w obronie rzekomo zrnesJawio
nego w „Przedwiośniu11 Puszkina, odpo
wiedział Żeromski również listem otwar 
tym. List ów wyjaśnia, wzgl. obiecuje 
zrektyfikować przy następnem wydaniu 
ów „antypuszkinowski" ustęp.

W zasadzie — korespondencja o dro
bny szczegół. Przy sposobności tej jed- 
nak, odpowiadając Arcybaszewowi, od
powiada również Żeromski krytykom i 
czytelnikom, którzy tak rozmaicie, a czę 
sto sprzecznie ocenili „Przedwiośnie11. 1 
pod adresem owych źle orientujących sic 
stwierdza z pewną goryczą Żeromski, że 
nie miał zamiaru pochwalać komunizmu, 
że wcale — jak to mówią bolszewicy 
moskiewscy — nie został komunistą, 
lecz przeciwnie — pragnął wywołać 
reakcję przeciw komunizmowi i zagrzać 
młodzież do ttworzenia własnej, idealnej 
Polski. i -------

To wyznanie Żeromskiego jest nader 
cenne. Dowodzi ono, że nie myliliśmy sie 
wyrażając w recenzji o „Przedwiośniu11 
obawę, że książka ta wywoła nieporo
zumienia. Powiedziano nam wówczas, 
że od dzieła sztuki r.ie można żądać ta
kiej lub innej tendencji. Dzisiaj Żeromski 
wyznaję, że miał tendencje, ale zgbla 
różną od wywołanego efektu.

Nie jest dobrze, gdy autor w komen
tarzu zmuszony jest wyjaśniać, co za
mierzał, czego nie chciał, a co mylnie, a 
dość powszechnie sobie ludzie tłumaczą. 
Książka, mająca takie zadania, jak sobie 
Żeromski wykreślił, nite może budzić 
wątpliwości. Musi być jasna w założeniu. 
Nie znosi dodatkowych, a poniekąd re
welacyjnych „sprostowań" autora. W 
przeciwnym razie chybia celu. A. N.

g A P E S Ł A N E .

MAŁOPOLSKIE STOWARZYSZENIE
chrześcijańskich drobnych kupców

(sekcja opałowa)
ostrzega P. T. wszystkich kupców przed 
osobą nauczyciela państwowego Semi
narium we Lwowie p. Bunlklewlczera, 
który dysponuje obcą własnością, sprze
daje ją i potic-a wysokie zadatki. Przy 
realizowaniu niestety kupna %przedaży 
okazuje sie że P- Bunikiewicz jest tylko 
pośi edmkiem (bez patentu jako funkcjo
nariusz państwowy! a pobrane wysokie 
zadatki pozostają w jego kieszeni jako 
substrat dia przyszłych przewlekłych 
procesów sądowych. 1121

Inserujcń w .Bszecie Porannej*

D ra m a t o  n ie b y w a ły c h  s e n z a c j a c h  z  z e s p o ł e m  n a jw y b itn ie jsz y c h
s i ł  t e a t r 6 w  s t o l i c y  p 1.1 *

Skrzydlaty Zwycięzca
1140 z ulubieńcem kobiet J. WĘGRZYNEM w głównej roli.
Nieustraszone ewo'ucje w powietrzu wykonują najlepsi ^  l / j n i p  I C W  
lotnicy pOj . — Jeszcze tylko krótki czas ** IM Iilu  L L F T ,

P o lska  w spó łczesna  w  karykaturze.

1 ;

(Rys. A. E. Ollera).
DR. LINK,

znany adwokat lwowski, wybitny obrońca w sprawach karnych.

Ludność Rosji sow. obojętno no wszczepianie 
zasad komunizmu.

(Telefonemat własny „.Gazety Porannej*).
Pogranicze sow., 28  lu tego

Z Moskwy donoszą: Na odby
wającym się obecnie z eździ1 „do- 
1 t obotn kćw “ (t. j. kierowników 
u zęd iw agitacji polityc n i 1 stwier. 
dzono, że w ostatnim Czasi? 1023

„punktów agtacyjno - p opagando- 
w /c h “ D zw  ą ało się samorzu n e 
,z  powodu całkowitej obojętność 
lud ości w obec wszelkich prób 

, wszczepiania m isom  zasad komu- 
‘iiwmu*.

Proszę o głos!
■

CZY TO i\lOŻE BYĆ TOLEROWANE?
Lwów, 1 marca.

W niektórych wędiiniarniach lwowsk. 
panuje ten barbarzyński zwyczaj, że o- 
soby. odbierające pieniądze, zarazem ob 
sługują gości. Raz po raz tlustemi od na- 
krawania wędlin rękami biorą w ręce 
pieniądze papierowe j monetę twardą, 
i znowu dalej manipulują koło towaru.

Jakie następstwa dla liygjęiiy może. a 
nawet musi mieć nodobna praktyka, nie 
potrzeba chyba rozpisywać się szeroko.

To samo odnosi sie do postępowania 
publiczności. Nietylko1 szereg osób uwa
ża za swoje prawo dotykać ręlkami i ob
macywać wędliny, ale bardzo wiele z 
z nóćh kładzie bez najmniejszego skrupu
łu na wagę, na której się waży towar, 
zapłatę za nabyte wędliny.

Piszący te słowa próbował na te pra
ktyki, urągające wszelkim przepisom sa
nitarnym, zwracać uwagę osób popeł
niających wyżej przytoczone delekty, 
lecz spotykał się tylko z oburzeniem z  
ich. strony i z zupefnem lekceważeniem 
swych uwag.

Ze względu na hygńenę winny się tą 
sprawą zainteresować czynniki powo
łane. — G. IŁ

il
11
1 Paryż. (Tel. w-1.) Już dawno nfe w y

wołało tu nic iakiej sensacji, jak kolo
salny film „Nifoelungi11. Codziennie tłu
my odchodzą od kasy, nie mogąc się do
stać. Powodzenie to jest tern godniejsze 
zaznaczenia, że dla nikogo nie jest ta
jemnica. że .,Nibelungi" osnute są na le
gendzie narodów germańskich i wykona
ne przez wytwórnię niemiecką. Czego 
nie zdołano uczynić na konferencjach 
międzynarodowych, udało się Sztuce. 
Na terenie prawdziwej Sztukj pogodze
nie się zwaśnionych narodów dokonało 
się nagle i spontanicznie. 1145

Madryt. (Tel. wł.) Dotychczas naj
większe tłumy ludności można było do- 
strzedz w Hiszpanii na walkach byków. 
Rekord ten został pobity przez ,N.ibe- 
lungi". Jeśli największa „corrida" mogła 
przyciągnąć trzydzieści tysięcy osób (na 
ostatniej było ich dokładnie 29.385), to 
frekwencja kina „Conouistadore". w któ- 
rem demonstrowane są „Nibelungi11 w y
niosła przeciętnie po 40.000 osób tygo
dniowo. Pomimo, że to już piąty tydzień, 
napływ publiczności nie zmniejsza się.

W k r ó t c e

„NIBELUNGI“|
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MARJAN HEMAR.

Z Wioch.
CZĘŚĆ II.

W dwóch następujących po so
bie dniach zwiedziłem dwa floren
tyńskie muzea — Museo Nazionale 
i galerję Pitti — dość pobieżnie, 
t. zn. zatrzymywałem się dłużej 
tylko przed tem, co mi się podo
bało, chociaż mógłbym tak samo 
powiedzieć, że mi się podobało to, 
przed czem się zatrzymywałem. W 
obu  ̂ gmachach nagromadzone są 
bowiem rzeczy piękne w tak nie
słychanych ilościach, piękność wy
stępuje w  nich, rzecz można ende
micznie, tak masowo i przytłacza
jąco, ie  w ciągu kilku godzin, mowy 
być nie może o wybraniu sobie ja
kiego objektu szczególnych za
chwytów.

W ystarcza wejść z przy mkniętemi

oczyma d » jakiej sali, stanąć przed 
pierwszą ścianą od prawej ręki i po
wiedzieć: ach! — potem można 
pójść dalej, albo śmiało otworzyć 
oczy — ujrzą one najprawdopo
dobniej jeżeli nie Rafaela, to Mi- 
chelangela, a w każdym razie coś 
bardzo pięknego.

Pierwszy gmach, t. zw. Baryello, 
mieści w sobie nie tyle muzeum 
sztuk pięknych’ ile właściwie histo
ryczne muzeum florentyńskiego prze
mysłu artystycznego i sztuki sto
sowanej. Znajduje się w niem oczy
wiście także i wielka moc rzeźb/ — 
szczególnie Donatella i Gian. Bo- 
logni’i — i obrazów, ale większość 
sal wypełniona jest kolorowym 
chaosem rynsztunków, ornatów, 
tkanin, puharów, mebli, k’ęczników, 
przedmiotów ze srebra, złota, koś:i 
słoniowej i kryształu.

Szereg olbrzymich oszklonych 
szaf, wypełnionych kremowym po
łyskiem drobniutkich figurynek ze 
słoniowej ko .'ci, z których każda 
jest skończonem arcydziełem rzeź
biarskiego kunsztu, albo ogromne 
połacie ścian zawieszone pstroka-

cizną tkanin zmatowiałą przez szla
chetną patynę wieków, pysznych 
brokatów, adamaszków, aksamitów, 
jedwabiów, kap, kotar, makat 
i sukien, przetykanych złotem, na
szywanych sznurami drogich ka
mieni, oprawionych w p o ż łk łą  
misterność koronek — to wszystko 
budziło myśl, jak n aj wyraziściej 
piękne byłyby dopiero owe rzeczy, 
gdyby można je oglądać w pry- 
watnem mieszkaniu i w  mniejszej 
ilości.

Galerja Pitti, kolosalna galerja 
obrazów, wzbudziła we mnie po
dobne uczucia. Nieprzerwany sznur 
sal mieści w sobie tysiące malo
wideł mistrzów wszystkich czasów, 
wszystkich krajów, wszystkich 
szkól.

W pierwszej pół godzinie oczy 
szukają uważnie tajemnicy kolory
tu, rysunku, kompozycji i treści, 
troskają się o naois na mosiężnej 
tabliczce — nazwisko malarza i 
datę — porównują płótna jednego 
okresu, jednej szkoły, jednego pę. 
d z la — zwolna zaczyna wstępować 
w mózg lekkie zamieszanie. Datem

chaos, gmatwanina barw, linjł, na
zwisk kotłuje w głowie, trzepie 
się i tęczuje, spojrzenia tępe, prze
sycone, zmęczone niemiłosiernie, 
szukają wytchnienia, opadają za
mroczone, ze ścian, uciekają prze- 
ciche, jasne okna i wracają znowu 
— ogłupiałe, bezradne, urzeczone 
niezrozumiałemi literkami „Tycjan", 
„Rubens", „Vela5quer“...

Po trzech godzinach wszystko, 
kreski, linje proste, skośne, krągłe, 
kręte, barwy: czerwona, żółta, nie
bieska, różowa, złote prostoką y 
r m duże i małe, mosiężne tabli
czki, daty, nazw.ska, mieszają się 
łączą w jedną nieustającą strugę 
kolorowych hallucynacji. Płótna 
płótna, płótna, tańczą na ścianach, 
oślepiają, męczą na śmierć i płyną 
wpobok nieskończoną, obłąkaną 
taśmą. '

Potem, oczywiście, nie wie się 
prawie nic, nie pamięta się ani 
setnej części obejrzanych skarbów, 
ani setna część nie dochodzi na
wet do świadomości widza.

Kiedy wyszedłem z cicnych 
schflóów aalerii otosio w

I 4
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Konfident starostwa zamordowany
na Fozftaz czrezwyczajM.

Sowjety mają swoich zaufanych także we Wschodniej Małopolsce. — 
Tajemnicza ich schadzka w stodole. — Konfident starostwa skała ck;e- 
ko podpatruje ją. — Upozorowanie wspólnej kradzieży zboŻŁ w polu.-* 
Dwa strzały zdradliwe z tyłu. — Bezprzytomnego zostawiają w polu. 

Przed śmiercią ranny wydaje morderców.
(Koresp. własna 

Tarnopol, w lutym.

H A S T A  mim AkASAUA.
Ju ż  n a d e sz ły  lo sy  do 1- Klasy,

Cały los zł. 32'—, połówka zl 16 —, 
ćwiartka zł. 8 —. Zlecenia z Kraju 

zaLtwiamy odwrotną potztą.
Dom Bankowa SCHUT2 i CHAJES
L w ó w , p l .M a r ia c k i 7  (rógKopernika).

OGŁOSZENIE.
Dyrekcja Kolei Państwowych we 

Lwowie rozda w  drodze publicznego 
przetargu dostawę materiału drzewnego 
tartego dla celów warsztatowych.

Wykaz zapotrzebowanych materia
łów co do wymiarów oraz ilości po
szczególnych gatunków, jakoteż tym
czasowe warunki techniczne i przepisy 
o składaniu zarówno dla przyjęcia jak 
przechowywania, otrzymać można w biu 
rze Dyrekcji I. p. drzwi Nr. 132 w godzi
nach od 12— 1 bezpośrednio — iub pocz
tą za nadesłaniem należytości na porto.

Oferty ostemplowane należy nadsy
łać w zamkniętych kopertach pod
adresem: —

„Oferta na dostawę materiałów drze
wnych dla celów warsztatowych" ter
min 10 marca br. L  do Prezydium
Dyrekcji ko), państw, we Lwowie I. p. 
drzwti Nr. 105 najpóźniej do dnia 10-go 
marca br. godzina 12 w południe.

Równocześnie z ofertą należy złożyć 
w Kasie Głównej Dyrekcji poręczne w 
wysokości 5 prc. oferowanej wartości 
towaru w gotówce lub papierach war
tościowych, jalkoteż pożyczce dolaro
wej, obligacjach pożyczki kolejowej, po
życzce złotej i pożyczce konwersyjnej.

Kwit na złożone poręczne winien być 
dołączony do ofert.

W razie nieprzyjęcia oferty, będzie 
poręczne zwrócone w dągu 14-tu dni. 
Przy zatwierdzeni^ oferty poręczne win 
no być uzupełnione do 10% jako kaucja.

Ceny oferowane mają być podane o- 
płatme wagon stacja kolej Lwów, Prze
myśl i Stryi.

W razie dostawy z innej stacji, obo
wiązany będzie dostawca uiścić pełne 
koszta1 przewozu aż do stacji ofertowej.

Ofertą może obejmować cafe zapo
trzebowanie lub część tegoż, a Dyrekcji 
kolei państw, przysługuje prawo przyie- 
cłą w  całości lub tylko częściowo, albo 
też odrzucenia takowej, bez podania po
wodu. Kosizty Komisji jakościowego od
bioru będą Firmie zafakturowane.

Oferenci są związani deklaracją ofer
tową przez 21 dni, ńcząc od terminu 
wniesiema ofert.

Oferty, wniesione w powyżej ozna
czonym terminie, niepdpotwjadajace Po
stanowieniom niniejszego ogłoszenia lirb 
zawierające niewyraźne, dwuznaczne 
wyrażenia, iakoteż pisemne lub telegra
ficzne dodatkowe oświadczenia lub 
zmiany, — nie będą uwzględniane.
  — * 1062-2

upalny i jednocześnie świeży, dzień 
wioski w ogrodach Boboli, kiedy 
odczułem oeromną ulgę na wid k 
grupy cypry/ów i ogromną radość 
z tego, że najpiękniejszy na świe 
sie zbiór obrazów mam już poza 
sobą — zawstydzire n się swojego 
barbarzyństwa. Ws ydziłem się go 
po raz dzugi, kiedym się od osób 
trzecich dowiedział, że w tejże 
„zwiedzonej* przezemnie galerji są 
obrazy największego mistrza M loch 
— Botticdlego — a nie pamięta
łem nawet, czy mi coś takiego 
przed oczyma „mignęło"... Byio 
mi nawet szczerze żal. Ale tiu- 
dno — jeżeli ktcś nie może po
święcić całego miesiąca czasu na 
to, aby dzień po dniu oglądać sa 
lę za salą i obraz za obrazem, a 
potem w yb:a: dwa, a lb ) trzy ar
cydzieła i przez nąptępny miesiąc 
dzień po dniti je podziwiać — po
winien zrezygnować z całej olbrz - 
miej sumy niepospolitych emocyj, 
zadowol ć się ej setną częścą i 
conajwyfej tern, że na pytanie we 
Lwowie odpowiedzieć m że: — 
„owszem, b .łem  w galerji P itii“...

(1). Onegd.aj odbyła się przed 
tarnopolskim trybunałem przysię
głych pod przewodnictwem radcy 
Rosenbauma rozprawa przeć w Ste
fanowi Zadljko, lat 24 i Pawłowi 
Wełeszczijkowi, iaii 19 z Bogdan ów- 
kii, pow. Skałat o zbrodn ę skryto
bójczego morderstwa, która nasu
nąć musi poważne podejrzenie, że 
i na wschodniej granicy Małopolski 
niektóre żywioły wśród włościań- 
stwa utrzymują kontakt z bolszewi
kami, a nawet z bolszewicką czreż- 
wyczajką.

Z aktu oskarżenia i z przeb:egu 
rozprawy w ynka następujący stan 
rzeczy:

Dnia 19. sierpnia z. r. wieczo
rem Jan Petrusiewicz, konfident 
starostwa skałack:ego dla tropień .a 
ukrywanej broni palnej, oo we wsi 
było w.iadomem, zauważył, że obaj 
obwinieni skryli się do- stodoły. 
Petrusiewicz podejrzy wat obw n o- 
nych, że mają stosunki z Sowieta
mi i otrzymują stamtąd Tsty, chył
kiem zbliżył się do stodoły i przez 
mały otwór podpatrzył, że rzeczy
wiści® przy świetle latarki obwinfe- 
ni czytali list, otrzymany ze stropy 
rosyjskiej. Przez jakiś nieostrożny 
ruch zdradzi jednak Petrus'ewicz 
swoją obecność, a wtedy obaj ob
winieni, wiedząc, że ich na pewno 
czeka donos ze strony konfidenta, a 
w łiasitępstwie aresztowanie <td-- 
z miejsca postanowili zgładzić ze 
świata niebezpiecznego świadka 
swoich konszachtów. N'e zdradza
jąc swych zamiarów, poczęli więc 
nakłamać Petrusiewicza do wspól
nej kradzieży zboża w polu, a uzy
skawszy jego zgodę, zabrał do tej 
wycieczki rzekomo dla bezpieczeń
stwa swego dwa naładowane kara
biny, gdy zaś w polu Petrusiewicz 
nachylił się, by zgarnąć i w ąząć 
zboże, dwoma strzałami z nłenacka

Pogotowia ratunkowego, rozwija
jące się bardzo pomyślnie w lalach 
przedwoj nnych, znalazło się w 
bardzo ciężkich w arnikach bytu | 
po wybychu wojny. Mimo to, żę j 
pomoc z strony społeczeństwa ja
koteż gminy niemal zupełnie usiad
ła, Towarzystwo nie ustało w 
swojej' działalności i dzięki ofiar
ności i pracy Zarządu, zdołało nię- 
tyiko przetrwać najcięższe czasy, 
ale spełniać chlub iie swe zadanie 
w najtrudniejszych momentach, jak 
podczas inwazji ukraińskiej i oblę. 
żenią miasta.

„Gazety Porannej").
zadali mu rany w plecy i w lewą 
rękę. Petrusiewicz rzucy się im do 
kolan i błagał, by mu darowali ży
cie, a widząc, że prośby j'ego da
remne, choć ciężko ranny, począł 
uciekać. Rozbestwieni zbóje pu
ścili się za nim w pogoń i poczęli 
go ostrzelwać, jakby jakie dzikie 
zwferzę, aż kilkakrotnie postrzelo
ny, padł bezprzytomny. Mord&rcy 
przekonani, że skonał, pozostawili 
go na polu, gdzie go dopiero na
stępnego dna prypadkowo znale
ziono i jeszcze żywego odstawiono 
do szpfala powszechnego w Tarno
polu, w którym zmarł z ran zada
nych dopiero dnia 23. wTześnia z. r., 
złożywszy poprzednio jako świa
dek wobec sądu wyczerpujące ze
znania.

Oskarżeni w  śledztwie i przy 
rozprawie bronJi się stanem zupeł
nego pijaństwa, co jednaj Petrusie
wicz wykluczył w swych zezna
niach. Natomiast stanowczo za
przeczali, jakoby utrzymywali ja 
kieś stosunki i prowadzili korespon
dencję z bolszewikami, względn e, 
by zabijając Petrusiewicza, działali 
ze zlecenia czrezwyczajkl bolsze
wickiej, której zależeć musiało na u- 
sunięciu konfidenta starostwa grani
cznego, przeszkadzającego sowie
ckiej robocie konspiracyjnej w od
nośnym punkcie granicznym.

Przys ęgl: pytaniia oo do mor
derstwa potwierdzili, jednak m'e do
stateczną 1'ością głosów (7 tak, 5 
nie), wobec czego oskarżeni zasą
dzeni zostali tylko za_ tciężk;e u- 
szkodzęn ® ciała z wynikiem śmier
telnym z par. 143 u. k., a to Zadijko 
na 3 lata, a Wełeszczpk na 2 lata 
ć ężlpego więź ćnia. Opinia powsze
chna stanowczo jest zdania, że ma 
się tu do czynienia z morderstwem 
przygotowanem przez czrezwy- 
czaśkę..

Niemn-ej iednak ciężkie w a:ur- 
ki sprawiły, że Tow arzys wo mu 
siih) ogran czyć zar3wno liczb 
lekarzy i sart tar uszy jak też po 
niosło wielkie szk  dy w inslru- 
meątaołi i całym apar cie ratunko
wym. Pnedew s?y .t i m wo ska 
ukra ńskie abraty 2 wozy ratun 
kow , wielką il ść instrumentów, 
pasów opatrunk wyćh i t. d.

OJ r 1922, /idy zo trł wybra
ny na Walne.n Z :ronadzeniu  no
wy Zarząd, na którego czele sta-

dźwignięcia się na dawny poziom. 
Obecnie, gdy wytężonej pracy 
Zarządu ud3io się uzupełnić naj
ważniejsze braki, a s cńczony o- 
kres infbcyj y pozwala na podję- 
ie normalnej dzia alności, Wydział 

Towarzystwa zwełał na cizień 26 
lutego Walne Zgromadzenie ceiem 
zdan a spiawy z działalności To- 
waizystwa za lata od 1914 do 
1924 oraz obmyślenia środków, 
zmierzających do należytej tozbu- 
do ,y  tej humanitarnej instytucji.

Na zgromadzeniu jaw ił się jako 
reprezentant gminy wiceprez. dr. 
S:hle'cher i dyr. dr. Mikołajski.

Zgromadzenie zagaił prezes Za
rządu, prof. Ostrowski, peczem 
s kr tu z  dr. Notz złożył sprawo
zda ie, w którem po przedstaw e- 
niu dziejów pracy z lat 10-ciu, 
przeds awił stan obe.ny. Zorgani
zowano stałe dużury dz;enne i no
cce, uzupełni o io z a p a s y ,  środki 
opatrunkowe i leki, a wreszcie 
pddano gruntownej naprawie park 
wozowy i w r. 1924 zakupiono 
nową karetkę ratunkową za 3.000 
złotych

D lej dr Notz zaznaczył, że 
wobec rozległości Lwowa nastrę
czała się konieczność zaopatrzenia 
Pi gotowia w karetki samochodo
we. Osiągnięcie tego ce'u stało się 
możliwem dzięki akcji, podjętej 

rzez redakcję „Gazety Porannej", 
na której apel zł żyło spoleczeń- 
s wo kwotę 18.003 zł.

Po dodan u do lego daru Ka5y 
horych w kwoGe 1.100 zł. i 4000 

p życzki, złnżyła s.ę kwota, po
trzeb a do zakupn? dw ó.h  kare
t/k  automobilowych.

D . N tz imieniem Zarządu wy
raził dyrektorowi Sp. Akc. W yda
wnicze , p. Kardowi Grodhiemu, 
reJaktorowi Je^em u Konarskiemu 
i wszy tkim ofiarodaw /cm , czytel
nikom „Ga ety Porannej" najgłęb
sze podziękowane i staropolskie 
„Bóg zapiać". PoćzięKowane to 
ostało zanotowane w p oDkole 

Po złożeniu sprawozdania k ł
owego, udzielono Zarządowi ab- 

soiutorjum po koniec r, 1923 i 
wyraź no mu przez a k a m a c ę  po
dziękowanie i wyrazy uznania za 

|  of arną pracę w tak ciężkich wa-

Iru nkach.
l r. Mikołajski postaw ił wnio-

!sek na urządzanie kursów doraź
ne pomocy oraz pociągnięcie ca- 
łeg) społeczeństwa do świadczeń 
i ,  rzecz Towaizystwa.

Następ .ie tę samą myśl rozwi
nął w swsra przemówieniu w cepr.

S:h'eicher, wskazując, że od- 
dź vi;k, jaki w społeczeństwie zna- 
.a ł  ape! „Gazety Porannej" świad- 
:zy o t ni, że istnieje)w niem po- 
zanowanie i sympatja dla celów 

Towarzystwa. Postanowiono wy
stosować odezwy wzywa ące do 
wpsywania się na członków wspie- 
■ ających Towarzystwa.

Na wniosek wicepr. Schleiclro- 
ra uchwalono niektóre zmiany sta- 
ulu, poczem dokonano wyboiu 

.iowero Wydziału. Prezesem wy- 
bra o przez aklamację prof. Ostro
wskiego, 9 członków Wydziału po 
trzech z grona członków ^zynnych 
(lekarzy), wspiera:ących i z łona 
Rady miejskiej, wybrano w nastę
pującym sk ładzie: ć r Notz, dr.; 
A dam  ak, dr. Graf ?ed. Kona ski, 
mez. Baro« icz, p . U viera, dr. Mi
kołajski, dr. P sek, dr. Poratyński.

Op ekunami Towarzystwa wy
brano prez. Neumana i dwóch 
członków Rady miejskiej.

nął prof. dr. Tadeusz O-trcwski, 
zaś fuekejs sekretarza pełnił dr. 
Ju 'jjsz  Notz, Towarzystwo rozpo
częło in enzywną py»cę k o wy-

Sprairy społeczne.

Oo społeczeństwo należy popierać ebeję Towarzy
stwa ratunkowego!

P rz e trw a n ie  la ł  w oj n tw eh. — Ja k  eh szkód d o z n a ło  T o w arz  - 
s tw o . — K onieczność sp ra w ie n  a k a reteK au tom  b i ow ych. — 
K upno um  ż fiw iła  a k c ja  „G azety  P o ran n e j. — R e o rg a n iz a c ja  

T o w erz y s t. a. — W ybory  n o w eg o  W ydziału.
L w ó w ,  1 marep.

(p )  Lwowskie Towarzystwo

$
i
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Z  m uzyki.

W znow ienie ,Jas?a  1 M ałgosi" 
H um p erd in ck a  — T rio  P ożn iaka .

Lwów, 1. marca.
Szczupła garstka publiczności 

w amfiteatrze i następnie wykona
nie i wystawa zewnętrzna, pozba
wione przeważnie pietyzmu na eż- 
nego słynnemu kompozytorowi < za- 
rującej baśni operowej — oto dwie 
niemiłe niespodzianki, jakich do
znał sprawozdawca z okazji piąt
kowego wznowienia „Jasia i Mał
gosi*. Obojętność publiczności, to 
po części vis major z kfórą walka 
jest trudną, lecz brak staranności, 
dotkliwy dla widzów, a wyzierający 
z mise en scene tego arcydzieła i 
z wszystkich niemal j j szczegółów, 
domaga się istotnie słusznego na
piętnowania.

Las w drugiej odsłonie, w któ
rym drzewa wyrastają bezpośrednio 
z brudno-źółtawych desek scen cz- 
nych, ponieważ terenu nie pokryto 
jakąś imitacją zieleni lub ziemi, a- 
nioł podczas sceny snu wyłażący 
z podziemia jakoby złowrogi Me
fisto, a w ogóle nieudatna reźyse- 
rja tego obrazu i tym podobne, 
godne prowincjonalnego teatru ra 
żące w  wysokim stopniu rozmaite 
faux-pas nie mogły podnieść po
ziomu onegdajszego wieczoru ope
rowego, którego część muzyczno- 
wokalna nie była zresztą też wo'- 
na od pewnych zarzutów. Dość 
karna na punkcie rytmiki orkiestra 
pod kierownictwem p. K. L.wickie- 
go nadużywała czę to „fortissima" 
i nieraz przygłuszała śpiewaków, 
których działalności nie można o- 
cenlć pochlebnie bez pewnych za
strzeżeń.

Znakomitą zaw sze '— jakp rz id  
laty — jest kreacja A. Kasprowi- 
czowej (czarownica). Głos um ieję- 
nłe frazujący p. S. Hinglerówne 
(volumen jego w ostatnich czasach 
znacznie się powiększył) i bardzo 
dobra gra sceniczna znalazły w ro
li Jasia większe tym rażeni pole 
do popisu. Piękny i wydatny so
pran p. Aleksandry Lubicz nieje
dnokrotnie zaskarbił sobie ogólne 
uznanie, lecz trudno zataić, że rola 
Małgosi nie odpowiada indywidu
alności tej artystki. Bardzo dobrze 
wywiązali się ze swych zadań p. 
C. Nahlikówna (Gertruda) i p. F. 
SchUtz (miotlarz). Wykonanie in
nych partyj — jakkolwiek rytmie?- 
nie nienaganne — pozostawiało pod 
względem brzmienia głosów nieje
dno do życzenia.

Wielki i śmiało rzec można — 
entyzjastyczny sukces odniosło 
„Tr o Pożniaka" na piątkowym 
wieczorze muzyki kameralnej. Prócz 
znanego już z poprzednich wystę
pów na estradzie lwowskiej znako
mitego pianisty p. Bronisława P o 
żniaka należą do tego finezyjnie 
zgranego ze sobą zespołu pp. Id - 
roi Freund (skrzypce) i Józef Schu- 
ster (wjolonczela), artyści posiada
jący — gdy chodzi o ton, wydo
skonalenie techniczne i intelektual
ne zalety gry — wszelkie warunki 
umożliwiające im dostrojenie swych 
partyj do wysokiego poziomu po
pisu pianistowskiego, a raczę do 
intencyj artyst cznych p. Pożniaka 
Prawdziwie piękny i niezwykle 
wartościowy program zapcwiadał 
dzieła Egona Kornantha (op. 27), 
A. Dvoraka Dumki (op. 93) i 1. 
IBrahama Trio op. 8. Ż powodu 
równoczesnego przedstawienia o-

KOPERNIK W najbl ź zyct? dn*ch MARYSIEŃKA
Największy film św iata!

N e śmiertelne dzieło WIKTORA HUGO 
ii27 Ostatni szczyt techniki filmowej!

KONCERT NA 18 FORTEPIANACH
grających równoczesne, od:by) się przed dwoma tygodniami w Nowym 

Jorku pod kierunkiem słynne goi dyrygenta Damroscha.

Z łycw  prow incji
Nowiny przem yskie.

Okradzenie znanego adwokata przemyskiego podczas wywczasów na Riwierze.— 
Niektórzy koledzy życzą mu jak nai«HużiZego życia zagranica- — Komendant po- 
Dcji państw. — pozostaje na swojem st nowisku. — Epidemia szkarlatyny i dy- 

— fłerjii.  '
(Od naszćgo korespondenta).

Przemyśl, w lutym. I Komendant F. P. i kierownik komi-
Krążą tu pogłoski, że jeden ze zna

nych tutejszych adwokatów, który spę
dza wywczasy wiosenne na południu, 
został w San Remo doszczętnie okra
dziony z całej, dość znacznej gotówki. 
Sytuacja stała się dla okradzionego tern 
przykrzejsza, że, jako zupełnie obcy, 
nie miał się chwilowo gdzie poratować, 
to też przesłał do rodziny alarmuiąc.v 
telegram, ażeby rnu jak najspieszniej 
przekazać gotówkę. Adwokat ó-w, zresz
tą bąrdzo wzięty w siarach chłopskich 
oraz na tzw. „pyskówkach *, nie t^aci 
zapewne nadziej), ze uda mu się jeszr/e 
wpaść na trep śmiałego rzezimieszka, 
który mu tak szpetnie popsuł rozkosz 
pobytu p'd laznrowem niebem Riviery. 
Złodziej zaś, gdyby istotnie został wy
kryty — dob-rzeby zrobił, wybierając so 
bie na obrońcę właśnie okradzionego a- 
dwokata z tern bv rozprawa odbyła się 
przed sądem powiatowym karnym w 
Przemyślu, gdz-eby go - .król pyskówę!;" 
z pewnością wyrąbał ort odpowiedzial
ności -----

Trudno sic bowiem oprzeć argumen
tacji tego ibroń:v oskarżonych, wzglę
dnie zastępcy oskarżToiiślł lub poszkodo
wanych. w ystępmacesro z taką sarńr 
siłą i tupetem we wszystkich sprąw.jcli 
powlerz<ny:h jego niezawodnej kance
larii. — —

sarjatu st. komisarz p. Lubin Więckow
ski, który miał objąć podobne stanowi
sko służbowe na Kresach, zostaje nadal 
w paszom mieście. Wiadomoś powyższa 
zostanie przyjęta z prawdziiwem uzna
niem zwłaszcza. że p. Więckowski w 
cizasię -swego urzędowania, w sytuacjach 
niejednokrotni bardzo trudnych, dał się 
poZnać jako urzędnik peten taktu, bez
stronności i poczucia obowiązku.

To też pozostawienie tak- zasłużone
go i doświadczonego urzędnika na odpo
wiedzialnym posterunku' należy powitać 
jako decyzję bardzo rozsądną.’

\Yśród dziatwy szerzy się z niesłab
nącą siłą epidemia szkarlatyny i dyite- 
rji, wywołując wśród rodziców prawdzi
wą panikę zwłaszcza, że walka z taini 
chorobami natrafia na poważać tru.dn ■>-
ści. -----

Ażeby zaś tego prod jct — en nias- 
se — utrzymać ju k  raidili/.ej w dobrem 
zdrowiu poza Przemyślem, postanowili 
i:ię» órzv adwokaci' tiicjd  w jakiś spo
sób, odwlec wysyłkę gotówki ratunko
wej do ‘-.an Remo.

Nadzieje te są tednak dość złudne — 
albowiem jpęt zupełme niożliwem, że ów 
adwokat nawet na Rłvierzoigotów sob;e 
zaak wirować dobrego klienta, by otrzy
mać zaliczkę na honorarium za jakąś 
większą sprawę procesową.

pery referatu o interpretacji dzieła 
Kornautha podać nie mogę, ucze
stniczyłem natomiast w d u.iej 
części produkcji, którą — jak-'oJ 
wiek banalnie brzmi to sł wo -r- 
nazwa: można wykwintną ucz ą 
zważywszy, żę prawd podobn e ani 
Dum°.k Dvo aka, ani przepięknego 
dzieła Br hmsa nigdy już w i n 
dziej artystycznem wykonaniu nie 
usł-szę. Gra Tria Pozrniaka, zesp?- 
łu abso utnie pierwszorzę 'nego, re
prezentuje subtelnie opracowane, 
nacechowane poważnemi dążnoś

ciami artystyczr emi i pełnego na- 
t knieiia poi tern pory wa ące ,sm 
chaezów skojar eh e walorów (ech 
nieznych i mt.rięktu In.ch, i zasłu- 
uje rze elnie na owe serdeczne 

i niemilkną e oklaśk*, jakim? da
rz no onegdai s mpatyczny h ar
tystów. Na ogólne żądanie rozen- 
tu 'jaźniowapych słucbac. ów do
rzucili ar.yś i nadprogramowo sze
reg wyjątków z utworu Rameau’a 
i z dzieł innych mi trzów — kom
pozytorów.

Fr. Neuhauser-

Mimochodem ,
POMNIK DLA PSA.

Lwów, 1 marca.
W ostatnim czasie zauważyć się da

ję u nas znamienny z-wrot w stosunku 
ozło-wieka do psiego rodu. W słtfwie i 
piśmie pi owadzi się zawziętą propagan
dę przeciw psu, stara się go zoliydzić, 
wytrącić z serca jego sympatyków, w y 
sokie opłaty i inne zarządzenia władz 
zmierzają do zredukowania do minimum 
tych stworzeń, toore do nieda-wua uwa
żano powszechnie za najlepszych przy
jaciół człowieka.

A oto jakby na przekór tym tenden
cjom, obecnie obie pótkulc głobu ziem
skiego rozbrzmiały peanem na jego 
cześć, a pamięć jednego- z przedstawi
cieli psiego rodu ma być uczczona po
mnikiem. ------

W-rhona j est historia iście cudowne 
go oca’enia miasti Nome na Aiasce, od
ciętego od świata w  porze zimowej nie- 
przebytemi lodo-wMir- zwatam; śniegu. 
Straszna epidemia dy‘terji w ciąbu 2-ch 
tvgn'nf powaliła prawie czwa-tą część 
miasta a brak surowicy groził mu zupeł- 
nem wymarciem. Telegram radiowy rzu 
cił w świat rozpaczny krzyk o pomoc. 
Lecz wysłany aeroplan rozbijał, się o za
wieje i opadał na ziemię. Wtedy Eski
mos Amoona zaprzągł sanie w  dwana
ście psó-w i z transportem surowicy w y
ruszył w drogę, której o tej1 porze nikt 
jes zerze nie przebył.

Zaprzęg prowadził jakc przodownik
pies Bałto!... ------

Dwaj towarzysze jego padli w  dro- 
rzc‘— człowiek na saniach stracił przy
tomność i leżał twarzą na dół, pozostałe 
psy ledwie sie wlokły, jeden tylko Bal- 
to pracował niezmordowanie, ciągnąc za 
sobą sanie, człowieka i faktycznie resz
tę zaprzęgu.

Dyszał ■ dobywał ostatnich sił, ję
kiem swym jak gdyby rzucał błagalną 
prośbę o-łow-ia-nemu niebu, by nie dopu
ściło. ażeby tyle już nie nadludzkiej, ale 
nad psiei męki poszło na marne. I dotarł 
do celu. Nome wierzyć oczom nie Chcia
ło. ukazały się sanie... Rzucono się do 
ratowania nieprzytomnego człowieka, a 
wtedy Bailto snać uznawszy, że jego za
danie skończone, położył sie na zlodowa 
ciałem śniegu : zaczął konać.

Przeniesiono go ao ciepłe! izby i oto
czono staraniem, lecz rarunek nie zdołał 
wyrwać go śmierci... Raz tylko jeszcze 
gdy pan jego zbliżył się doń, aby go po
głaskać^ oczy psa spojrzały nań przyto
mnie. Zabłysła w nich niezmierzona wie* 
ka radość — i niema wymowa wzroku 
powiedziała wyraźniej od słów. — więc 
zdołałem cię ocalić, więc jesteś żyw...

A potem skonał...
I teraz miasto Nome postawi mu po

mnik... < *—~
-Balto zapewne nile wiedział co to 

jest surowica... ale jego gorąca miłość 
dla swego pana wiodła jego instynkt ku 
osadzie ludzkiej, aby ocalić jego życie!...
1 ta miłość stała się zbawczą dHa całegOi
miasta...----------------------------------------- ------

Do itistorji psiego poświęcenia j za
sług około ratoiwania życia ludzkiego 
przybywa nowa, piękna karta. ,J. P.

t
N tM  Bronisław Toppa

em er. Prokurzysta Akcyjnego  
Banku H ipotecznego

zasnął w Panu po długich i cięż
kich cierpieniach, zaopatrzony św. 
bakrameptam', dnia 28 iutego 1625, 

przeżywszy lat 60.
Na obrzęd pogrzebowy, który 

odbędzie się w poniedziałek dnła 
2 marek 1925 r. o godz 4-ej po
południu z domu żałoby przy ul. 
Wincentego Pola 1. 1. na cmeutarz 
Łyczakowski, zapraszają Krewnych, 
Przyjaciół i Kolegów Zmarłego 
w głębokim żalu pogrążeni

Żont>, D zieci i Rodzina.
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KATALOG PRASOWY „PARA“ nieOll:OWIl!Si
(Sybir nowego prezydenta 

Rzeszy.
B erlin , 28 lutego. (Teł. G. P.) 

W ybór nowego prezydenta Rzeszy 
w drcdze głosowania całej ludno
ści państwa będzie musiał się od
być już w ciągu najbliższych ty
godni. Jak wiadomo, art. 41 kon
stytucji Rzeszy przewiduje, że pre
zydenta wybiera cały naród nie
miecki na okres 7-letni.

PO  ZGONIE EBERTA.
Berlin, 28. lutego. (Tel. G. P.) 

Ze sfer lekarskich donoszą, że ostat
niej nocy nastąpił u prezydenta E- 
benta paraliż kiszek i ogólne zapa
lenie opon brzusznych. Sm/ierć na
stąpiła wśród objawów paraliżu 
serca.

Zwłoka były wczoraj wystawio
ne na katafalku w sanatorium, wie
czorem zaś bez żadnej ceremonii 
przewiezione zostały do mieszkania 
prezydenta, skąd .zostaną przenie
sione dio gmachu parlamentu. Pokój, 
W którym zmarł Ebert, przybra
no kwiatami.

 o-----
RZAD OKREŚLI STATUT DLA WY

ZNAŃ NIEKATOLICKICH.
Warszawa, 28. lutego. (T. Q. P.) Rząd 

przystąpił dio opracowania statutu orga
nizacyjnego dla Kościołów wyznań nie
katolickich. Jestio bezpośredni skutek za 
warda Konkordatu z Watykanem, do 
Konkordatu musi być bowiem dostoso
wane położenie prawne innych Kościo
łów w  Polsce. Na pierwszym planie po
stawiono sprawę Cerkwi prawosławnej, 
której uregulowanie wiąże się z kwestją 
sanacit stosunków we wschodnich dz-iel- 
nfcacb państwa.

 o——
STRAJKI W ŁODZI.

Warszawa, 28. iultego. (T. G. P.l 
Min. Sokal powiadomiony o zajściach 
na terenie fabryk łódzkich', odbył nara
dy z fabrykantami łódtzUdm; i z przedsta
wicielami związków robotniczych prze
mysłu włókienniczego, celem zlokalizo
wania zatargu. Badania przyczyniły się 
do właściwej oceny sytuacji, oo powinno 
umożliwić rychły powrót do pracy.

komedja amerykańska w 7 aktach

m wy w o ła j e w iw y  im le e b n  I I  f 
w  K IN A C H

ROFERNIR MHRY5JEHP3.

Prawosławna zastrzeliła męża
wigc ministrowie muszo odbywać konferencje.

N ow a k w e s tja  p raw n a , t ru d n a  do ro zw iązan ia .
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a, 28 lutego. (Z) W 
związku z kruaw ą t agedją, która 
niedawno wydarz ł .  się w konsy- 
storzu prawosławnym ( dy pani 
Jagiełło usiłowała zastrzelić swego 
męża, prowadzącego proces roz»- 
wodowy) odbyty się w Prezydjum 
Rady M inistrów konferencje Min. 
Thugutta z M inistam i: spraw
Aewn , sprawiedliwości i kierow
nikiem Min. W. R., oraz referen
tami Ministerstw. Konferencje 
stwierdź ły, że Rząd stoi web c 
zagadnienia niezmiernie trudn go, 
gdyż w P jlsce  obow ązuje zasada

wolności wyznania, dlatego nie 
można zabronić konsystorzowi 
prawosławnem u przyjmowania tych 
którzy chcą przyjąć obrządek pra
wosławny. Z drugiej st ony ko
ściół prawosławny opie a swoją 
dzialalrość na starych przepisach 
rosy.skich wydanych tendencyjnie 
przez zaborczy rząd, który ze 
względów po! tyczn)Ch wyp:>sażył 
kościół prawosławny W Polsce w 
szereg przywilejów, a przedewszy- 
stkiem ul tw ł przy p z ichcd .en iu  
na kościół prawosławny ivzłącze- 

| ie dawnego małżeń ,;wa.

Denerwujący pościg za bandytami
na ulicach Paryża.

Ujęty bandyta kulą rewolwerową pozbawił się wzroku.
Paryż, w  lutym, t manie, Jeder z policjantów z re- 

(-+■) Policja paryska mus? n*e- i wolwerem skoczył, by .zatrzymać 
kiedy staczać w prost formalne M - | autoi. Rzezimieszki, .spostrzegłszy, 
.wy z bandytami, którzy — odpo- ] co się dzieje, rzucili łup jf skoczyli 
wiednśo do wymogów „stolicy ‘ dio auta. Szofer ruszył pędem, prze 
świata1* — stawoiwtią niejako śmie- ( wracając policjanta. Dwaj !nni na 
tankę świata zbrodni } rekrutują s'ę : rowerach puścili się w pogoń. Ban- 
z najbardziej zuchwałych i przebie- , dyci wdocznie upadli na duchu, 
głych „rycerzy księżyca1*. Oneg- ! gdyż nagle zatrzymali auto i wy
daj tiajej policjanci, odbywający ' skoczywszy, poczęli uciekać, .Po 
patrol na rowerach, spostrzegli nad ; d r ego z mch zdołano ująć, drugi w

momencie, gdy go policjant ucapił 
za kark, strzel i do siebo z rewol
weru tak, że kula pozbawiła go

ranem kilku wytwornych ' mło
dzieńców, którzy z otwartego skle
pu wnosili duże pakunki1 do auta.

1 Oczjyjw*śoie było to bezczelne wła- ’ rwzroku. Pozostali uciekli.

TEATR WIELKA
Niedziela 1. marca 7 wiecz. „Jaś I 

Małgosia*1.
Poniedziałek 2. marca „Carmen1* (go

ścinny występ Raitschetfa. tenora opery
berlińskiej).

TEATR NOWOŚCI:
Niedziela 1. marca „Agri1*.
Poniedziałek 2. marca „Agri*.

TEATR MAŁY:
Niedziela 1. marca „Proces rozwodo

wy".
Poniedziałek, 2. marca „Świt, dzień 1 

noc", z  pp . Dębicką i Orzechowskim
(50 prc. zniżki).

*.
. Zmiana repertuaru. We wtorek w
I Teatrze Wielkim zamiast „Jasia i Mał-
1 gosi" „Sen nocy letniej".
| Peter Raiczew. Do Lwowa zjeżdża 

po raz pierwszy głośny już dziś w  całym  
świecie bohaterski tenor bułgarski Peter 
Raiczew, którego pozyskano na trzy tyl
ko występy. Raiczew występował ko
leino w pierwszorzędnych teatrach Eu
ropy, a każdy występ przynosił mu co
raz większe tryumfy. Dziś artysta ten 
zalicza sie do najwspanialszyon tenorów 
świata. Usłyszymy go w dniach 2. 4 i 6 
marca. 2 marca śpiewa Raiczew w  .Car
menie". ------

„Twórca". Pod1 kier. reżyserskim E. 
Żyteckiego rozpoczęły się próby z tej 
głośnej sztuki Miillera, granej w Niem
czech kilkaset razy.

„Lizetta, ęńrka żle sirzeżona". Pod 
kierunkiem p. Faliszewskiego odbywają 
się próby z wielkiego baletu pod tym’ ty
tułem. który ujrzymy niebawem na sce
nie Teatru Wielkiego. Dyryguje p. 
Lehrer.

*
Zarząd Muzeum im. XX. Lubomir

skich w  Zakładzie Narodowym im. Osso
lińskich we Lwowie otwiera w niedzielę 
dnia 1 marca br. XVII. bieżącą Wystawę 
sztychu niderlandzkiego XVI. i XVII. w. 
Wystawa, do której eksponatów dostar
czyły  Muzeum Lubomirskich, Biblioteka 
Pawlikówslkilch, oraz zbiory Eleonory 
ks. Lubomirskiej, Leona hr. Plnlóskiego, 
Staraisfąwa Olexiństóego i dra Jakubow
skiego, daje przegląd tej niezwykle cie
kawej grafiki w dobie jej największego

Z  dziedziny m ody.
linie i barwy wiosenne.

W ytrwałość linjl proste]. — Pró
by skrócenia 'stanu.— Niezwykły 
eksperym ent na scenie „Comćdie 
Franęaise*. — Jakie barw y do

minują w modzie sezonu.
Lwów, 1 marca.

Jakkolwiek ostateczny wynik 
W tej mierze Jeszcze nie zapadł, 
Jednakowoż można dziś Już zary
zykować niewątpliwe niemal twier
dzenie, że moda wiosenna w za
sadniczej’ linji sylwetki kobiecej nie 
przyniesie wielkich zmian.

Jak było do przewidzenia linja 
prosta odnosi stanowcze zwycię
stwo, zwłaszcza o ile chodzi o stroje 
spacerowe i ubrania sportowe. 
Gładki futerał natomiast stanowi 
i nadal podstawę stroju wieczoro
wego, a odchylenia od tej zasady 
można uważać tylko jako wyjątki, 
potwierdzające regułę. Na zasadni- 
czem podłożu tourreau rozwija się 
dopiero cała rozmaitość plis, go
detów i wolantów, nadającej ca
łości dolnej linji sukni.

Ale przy zachowaniu tych form 
wczorajszych, jednak ewolucia mo

dy zaznacza się w u;artem , choć 
dość jeszcze dyskretnie zamasko- 
wanem dążeniu do skrócenia stanu.

Ewolucja ta wysiępuje szcze
gólniej w sukniach lekkich, powiew
nych materjałów.

Najśmielsi z nowatorów zazna
czają linję stanu lekki cm, nie odci- 
skającem fgury przy marszczeniem 
albo grupkami zakladeczek, co 
zresztą nie robi wrażenia dawno 
niewidzianej nowości, bo linja ta 
miała prawo obywatelstwa w pierw
szych latach powojennych.

Czy dziś linja ta się ustali, i ie 
jest jeszcze rzeczą pewną — a jest 
stanowczo niepożądane żeby to na
stąpiło, bo bynajmniej nie przyczy
niłoby się do estetycznego wraże
nia sylwetki kobiecej, której od j- 
muje powabną i elegancką smu- 
kłość...

Najgorzej na tej modzie wy
szły by zatem niewiasty niskie i kor
pulentne, które ju t i przy dzisiej
szym stroju muszą wysilać cały 
swój dowcip i dobry smak, aby 
szczęśliwie rozwiązać problemat 
jak i co ubrać...

Gdy jednak dość liczne zastępy 
kobiet mają powód nie życzyć so
bie ustalenia się skróconego stanu, 
można sie soodziewać. że hedzle

on tylko urozmaiceniem og inego 
obrazu mody, bedzie stanowił jedną 
z jego dopuszczalnych możliwości, 
na podobieństwo obecnie wystę?u- 
pujących tu i ówdzie krynolinek 
drugiego cesarstwa, lecz nie stanie 
się ogólnie obowiązującem prawem.

Gdy mowa o lansowaniu nowych, 
względnie dawniej obowiązujących 
form, warto wspomnieć o oryginal
nym pomyśle artystek paryskiej 
„Cornedi: Franęaise". Oto z okazji 
wznowienia sztuki Henryka Becąue 
„Les Corscaux“, której premiera 
przypadła na rok 1882 artystki 
wystąpiły w strojach ściśle skopio
wanych z żurnali mód tegoż roku. 
A więc staniki na stalkach wysoko 
opinające gors oraz spódnica długo 
z przodu naszyta w falbanki lub 
ułożona w sute fałdy, z tyłu zaś 
spierająca się na siodełku tiurniery. 
Do tego kapelusik mały, plaski ze 
strusiem piórem, opadającem aż na 
kark.

Jakkolwiek juz nieraz wskrze
szenie jakiejś mody na scenie da
wało asumpt do przyjęcia jej w ży
ciu, tym razem trudno przypuścić, 
aby dzisiejszy świat niewieści po
kusił się w naśladownictwo tej mo
dy br-ydkiej, niehygienlcznej i nie-
wiroraA jB> a on  użalanie ioi.cLa życ ia

przy świetle kinkietów można uwa
żać tylko jako dozwoloną artystkom 
ekstrawagancję...

W przeświadczeniu, ie  nie za
waży ona na kształtowaniu się mody 
wiosenn?j, omówiwszy linję, przy
glądnijmy się barwom...

Każdy niemal z wielkich parys
kich domów konfekcyjnych lansuj* 
„swój* specjalny kolor. Jeden z Ma
gazynów rue de la Paix specjali
zuje się w kolorze lila — w całej 
.gamie odcieni lila od najdelikat
niejszego aż do ciemnego fioletu. 
Inny znowu wprowadza kolor żółty, 
rów/iiei nieskończenie stonowany... 
już przyłożenie przynosi wszystkie 
odmiany żóttości na jakie stać świat 
zwierzęcy i królestwo ptaków... oa 
żółtych lisów, soboli i t. p. do piór 
bażancich, kogucich i In.

Lecz obok tych specjalności 
poszczególnych domów, zasadniczą 
i dominującą barwą zbliżającego 
się sezonu jest zieleń.

Zieleń w tonach jasnych i ży
wych zapowiada nam lę najpięk
niejszą z pór roku — obiecuje sło- 
neczność i blaski 1 tyle innych cu
dów wiecznie młodego, wiecznie 
odradzającego się życia.

NiNA.

I \
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Dwa zamachy na mM poi U ilirtp
SPRAWCA POŁOŻYŁ KULĘ ZWROTNICY NA TORZE KOLEJOWYM ' 

W DWÓCH MIEJSCACH.
Lwów, 1 marca, 

(t.) Dróżnik. kontrolujący tor kole
jowy obok stacji Basiówka na linji 
Lwów-Stryj, zauważył, że kuła Wago
wa na zwrotnicy została zdjęta ł polożo. 
na na iglicy połączeń szynowych. O ile- 
by przeszkody tej nie usunięto w porę, 
nastąpiłoby bezwarunkowo wykolejenie 
pociągu osobowego. Sprawa przedsta
wia się tem więcej tajemniczo, iż tego 
samego dnia na torze kolejowym kolo 
tej same] stacji usiłowano dokonać takie
go samego zamachu tylko w nieco od
mienny sposób. Na szczęście i tu w  porę

dostrzeżono zamach i nie dopuszczono 
do katastrofy.

Zarządzone dochodzenia spowodowa
ły w rezultacie aresztowanie niejakiego 
Michała Królika, którego widziano dnia 
tego kręcącego się po torach kolejo
wych na stacji Basiówka. Pewne po
szlaki wskazywały, iż on wilaśnie jest 
sprawcą obydwóch zamachów. Bliższe 
śledztwo wykazało jednak, iż areszto
wany Królik jest umysłowo chory wo
bec czego puszczono go na wolność.

Dochodzenia policji trwają w dal 
szym ciągu.

rozkwitu, począwszy od Lucasa van Ley 
den, przez Gcltziusa, Rubensa, Van 
Dycka i Rembrandta. Wystaiwa otwar
ta codziennie z wyjątkiem poniedział
ków. Od godziny 10—2, w  niedziele i 
święta od 11—2; do jej zwiedzenia upra 
.wnia normalny bilet wstępu do Muzeum.

Żydowski Klub mieszczański, znany 
 ̂ ze swej działalności w kierunku zbliże

nia mas żydowskich do idei państwowo
ści polskiej, a pracujący zawsze konse
kwentnie na platformie narodowej pol
skiej, odbył onegdaj zebranie, na którem 
przeprowadzono wybory nowego zarzą
du. Do zarządu weszli jako: Prezes dr. 
Wasser Ozjasz, adwokat, wiceprezesi: 
Siisser Henryk, dyrektor Banku Hipote
cznego, Brandstatter Maurycy, przemy
słowiec. Sekretarze: inż. Orlean Henryk, 
architekt, dr. Wacht cl Filip, ref. Izby 
handlowej. Skarbnik: Stachel Herman,
księgarz. Wydziałowi: Kreiter Henryk,
prokurzysta. Bendei Ignacy kujyec, 
Olasgall Henryk naucz., Griibel Zygmunt 
kupiec, Garfunkel Adolf,, dyrektor Hftl- 
zel Adolf, kupiec, dr. Landau Juljan ad
wokat, Neuwelt Rudolf przemysłowiec, 
dr. Reiss Salomon, adwokat, Rubel Her
man, aptekarz, inż. Sattler Edmund, 
przemysłowiec, Schall Maurycy, dyrek
tor Browarów lwowskich, Schuizrnan 
Lipa, przemysłowiec. Do komisji rewi
zyjnej weszli: Griiner Jakób przemysło
wiec, Gildyner Maks kupiec, Probst Le
on, kup'ec. Do sądu polubownego nale
żą: dr. Burstin Teofil, adwokat, Staubcr 
.Maurycy, kupiec, Lindenberger Edward, 
Przemysłowiec Mandl Oswald, kupiec. 
Nazwiska członków nowego zarządu, o- 
bywatcl; znanych z ćnergji i ruchliwo
ści w  działaniu na oclu społscznem, dają 
pełną rękojmię, że Żydowski Klub miesz
czański zajmie w naszem życiu pubV.cz- 
nem stanowisko, która mu się słusznie 
należy. Po wyborach odbyła się wspólna 
kolacja, podczas której wygłoszono sze
reg serdecznych toastów.

Związek Oficerów Rezerwy zawiada
mia członków, iż w niedzielę 1 marca br. 
o  godz. 10 odbędizie się w sali posiedzeń 
Ogniska Oficerskiego zapowiedziana po
gawędka na tematy już poprzednio po
ruszone. Z powodu doniosłości sprawy 
w zyw a zarząd do licznego jawienia się.

Towarzystwo naukowe we Lwowie. 
Posiedzenie Wydziału filologicznego od
będzie się w poniedz., 2. marca, o godz. 
5 pop. w Seminarium słowiańsk. (Uniw. 
stary gmach). Porządek dzienny: 17 
prof. R. Ganszyniec przedstawi praco 
dra Jana Lachsa p. t. „Krakowskie 
księgozbiory lekarskie w XVII w.“, 2) 
prof. R. Ganszyniec przedstawi pracę 
własną p. t. Epistolcgrafja polsko ła
cińska w związku z humanistyczną. P o 
czerń odbędzie się posiedzenie ndministra 
cyjne Wydziału.

Związek adwokatów polskich. W po
niedziałek, 2. marca br. odbędzie się o 
godz. 6.30 wiccz. w sali Tow. Politechn. 
dalszy ciąg zebrania dyskusyjnego na 
temat: Połączenie, adwokatury z no
tariatem- Na zebranie to wstęp mają 
członkowie Tow. Prawn., Związku sę
dziów i Z. A. P., oraz wrowadzeni 
goście.

Polskie Towarzystwo lilozoliczne. W
poniedziałek dnia 2 marca odbędzie się 
o godz. 8 wieczorem w Seminarium filo
zof icznem Uniwersytetu (gmach possj- 
mowy) 254 posiedzenie naukowe, na któ 
rem dr. K. Ajdukiewtcz wygłosi odczyt 
pt.: „Nazwy i zdania, część II“. Wstęp 
dla członków bezpłatny, dla gości wpro
wadzonych 50 srr., dla młodzieży akade
mickiej 20 gir. —

Targ] W-edeńskie. Wybierającym się 
na VIII. Międzynarodowe Targi Wiedeń
skie (Targi Wiosenne), które się odbę
dą od 8—14 marca br. wydaje od 15 bm. 
Począwszy, wiza paszportowe (po zło
tych 1.30), karty wstępu, oraz udziela 
wszelkich inoformacji urzędów* zastęp
stwo Firma Oskar Fabian, Lwów, Leyjo-
nów 5. z--------- ------

Tow. opieki nad zwierzętami we Lwo
wie, zamierza ustanowić t. zw. inspekto
rów (powyżej lat 24) po kilku lub kil- 
Hcunastn na każdą dzielnice miasta, któ
rych zadaniem byłoby czuwanie (bez
płatne) nad przestrzeganiem ustaw o- 
chrony zwierząt. Chętni do tej pracy 
zeohcą się zgłaszać w Sekretariacie 
Tow., ul. Wronowskich 10, II. p. między 
4—6-tą wlecz.

Małopolskie Towarzystwo lekarzy 
.weterynaryjnych zawiadamia, że pasie- I

dzenie naukowe odbędzie się dnia 3. 
marca br. o godz. 17 w Akademii med. 

f weterynaryjnej (sala katedry hodowli), 
na którem zast. profesora dr. Olbrycht 
wygłosi wyfcład „O hodowji kani w Sta
nach Zjednoczonych Ameryki Północnej*1.

Kolo dramatyczne Sokół II. we Lwo
wie zawiadamia, że reżyserię objął za
szczytnie znany i ceniony artysta Tea
trów miejskich p. Edtwa^d Gliński z tem, 
że w najbliższych dniach otwiera kurs 
dr arna ty caoy dla członków. Wpisy na 
członków Koła dramatycznego Sokół 11. 
we Lwowie przyjmuje Sekretariat co
dziennie przy ul. Kętrzyńskiego gmach 
Sc-kola II. pd godz. 7 wieczorem.

Nowy Zarząd Związku Teatrów I 
Chórów Włościańskich, wybrany na Wal 
nym zjeździć delegatów, odbył pierwsze 
plenarne posiedznie, na którem ukonsty
tuował się w następujący sposób: Pre
zes hr. Potocki Alfred, wiceprezesi Pp. 
Bartosiński Jan i Poznański Antoni, se
kretarz Piątek Adam, skarbnik Jurkie
wicz Władysław, inni członkowie: Chry- 
stowski Michał, Jedynak Jan, Kucharski 
Eugenjusz, Mrozowicka'Irena, Ratajski 
Józef, Węgliński Kazimierz, Zachomski 
Jakób. Z dobrą otuchą i zapałem stanął 
nowy zarząd do pracy na te] tak ważnej 
placówce oświatowej, a sam zespól tego 
zarządu daje najpewniejszą rękojmię, że 
zasłużony już kiilkunastoletrią owocną 
pracą Zwitązek Teatrów i Chórów W ło
ściańskich wchodzi na drogę coraz to 
szerszego i pomyślniejszego rozwoju.

Uniwersytet ludowy im. A. Mickie
wicza HEZądfzłl w  ubiegłem półroczu cykl 
odczytów pt.: „Czławjek a wszech
świat**. Prelegenci w  dziesięciu odczy
tach przedstawili dzieje świata i naszej 
ziemi, oraz jej oblicze. Druga część cy
klu rozpocznie się w marcu. Dr. prof, 
Szymkiewicz mówić będzie o  roślinno
ści, dr. Bandt i Stoianowskii o człowie
ku, a dr. prof. Chyliński i dr. prof. We- 
reszczyński o jego kulturze. Bibłjoteka 
Uniwersytetu ludowego zwiększyła się, 
dzięki darom, o stfaktilkadlziesfąt tomów,

22-dnłową wycieczkę naukową do 
Włoch organizuje Sekcja wycieczkowa 
krakowskiego Ogmiska naucz, w  czasie 
od 13 lipo a do 4 sierpia br. kosztem 590 
zł. od osoby. Program zwiedzenia obej
mie: Wiedeń (1 dzień), Wenecję (3 dni), 
Florencję (3 dni), Rzym (t> dni), Neapol 
(3 dni), a nadto Pompei. Wezuwiusz i 
Capri. Zgłoszenia najpóźniej do 5 maja 
przyjrmije p. Szkodziński Jar w Krako
wie, Rynek Gł. 29. II. p.

W sprawie telegramów nadawanych 
na dworcach kolejowych zarządziło Mi
nisterstwo Koleji, aby celem zapobieże- 
uia nieporozumieniom co do istotnego 
miejsca nadania danego telegramu, oraz 
trudnościom w odszukaniu nadaiwcy w 
wypadkach koniecznego zawiadomienia 
go o losie jego telegramu, na telegramach 
obok stacji nadania zawsze dodawano 
sławo „dworzec**.

(m) Taryfa wojsk, na przewóz koleją 
osób, bagażu, zwierząt i towarów wcho
dzi w życic z dmiem 1. marca br. Sto
sować ją należy tylko do przejazdów 1 
przewozów opłacanych przez M. S. W. 
Jednocześnie tracą moc obowiązującą 
wszystkie dotychczasowe odnośne prze 
pisy, o ile zostały odmiennie uregulo-, 
wane postanowieniami nowej taryfy.

i—) Usiłowano włam ane do sklepu. 
Ubiegłej nocy Wiej młodociani złocz’ćje 
ą to: Karol Grodzicki, Wlad. Piotrow
ski i Stefan Szczapanowski. wjama*i się 
do sklepu korzennego Brotmlsłuego pr^y

ui. Krzywej 25 i po wyważeniu łi_zwd, 
wtargnęli do wnętrza, gdzie spakowali 
do worków towar. Gdy chcieli opusz
czać sklep, zjawił się pewien tercjan ze 
szkoły im. Kr. Jadwigi, wobec czego 
złodzieje zostawiwszy cały łup, zbmgli.

•—) Generalną obławę nr żebraków, 
przeprowadzono wczoraj we wszystkkh  
dziewicach miasta i wieczór* m sprowa
dzono do aresztów ól osób. n‘e mogą
cych się wykazać żaJnem zajęciem ani 
też miejsctm zamieszkania,

(—) Nocna awantura na ul. Legjonów. 
Wczoraj o godz. 11 wieczorem Benja
min Krystal i Rudolf Mieses, wszczęli 
na ui. Legjonów awanturę z plut. O. 
Ziembickim. Powstało zbiegowisko, tak, 
że policja była zmuszona oczyścić ulicę.

(—) Oddział walki z lichwą w czasie 
od 22 lubego doniósł do sądu za lichwę 
mieszkaniową Wilh. Lema, (Kochanow
skiego 42) Za pobieranie nadmiernych 
cen (łoniiesi|ono 26 firm restauracyjnych i 
korzennych, craz za przekroczenie usta
wy o czasie pracy doniesiono do ma
gistratu 60 osób.

(t) Poparzenie naftą 19-letnia Elżbie
ta Soibelówna, (pl. św. Teodora 1), przy 
rozpalaniu w piecu naftą doznała wsku
tek pęknięcia butelki ciężkiego poparze
nia. Pogotowie odwiozło ją do szpitala.

(—) Samobójstwo u wylotu nl. Fredry. 
Wczoraj o północy na chodniku ul 
Fredry, w pobliżu Kawiarni Szkockiej, 
pozbawił się życia wystrzałem z rewol
weru 25-letrri Aleksander Josefsberg, 
kelner, rodem z Drohobycza. Przy dena
cie znaleziono 5 listów, z których w y
nika, że samobójstwo popełnił Z t 
Z nędzy.

(—) Wielką awanturę wywołał wczo 
raj wieczorem w szynku Agjda przy ul. 
Gródeckiej niejaki Kazimierz Jankiewicz. 
Okoto 400 osób zbiegło się^by przyjrzeć 
się awanturze.

(—) Kontrolę dozorowych złodziei!, 
przeprowadziły wczoraj organa urzędu 
śledczego i o godz. 9 wieczorem nie za
stali w domu 12 z nich.

(—) Zastrzelenie wściekłego psa. Na 
Pohulance posterunkowy Htitter w y
strzałem z rewolweru, zastrzelił wczoraj 
psa wściekłego.

Rekolekcje dla p. p. Studentek Uni
wersytetu, Politechniki i Wyższych Kur- 

j sów odbędą się w dniaich od 2—7 marca 
br. o  godz 7 wieczór w Kaplicy SS. Ur
szulanek, ul. św. Jacka 16. Wstęp za o- 
kazaniem lękitymacji akademickiej. 2

Wiele pisze i mówi się ostatniemi cza
sy o kobiCwie dzisiejszej i tylko ona sa
ma nie zabrała dotychczas głosu w te] 
materji. Czas więc najwyższy, by się to 
stałe! ■ ------

Staraniem Narodowej Organizacji Ko
biet odbędzie się w poniedziałek, dnia 2. 
marca br. o godzinie 6.30 wieczorem w 
sali ratuszowej Zebranie Obywatelskie, 
na którem wygłoszony zostanie referat 
p. C: „Kobiety o kobiecie w  daisiejszem 
społeczeństwie**. Po konferencji dys
kusja, — 1094

Organy u Ś. Elżbiety. Komitet Kościo
ła św. Elżbiety oddał dnia 27 lutego br. 
wykonanie największych organów w ca
łej Polsce (Leżajskie mają o' 6 rejestrów 
mniej) lalryce organów Dominika Bier
nackiego w Włocławku, poleconej przez 
wybitnych znawców muzyki. Organy 
mają być zbudowane według umowy w, 

ciągu 6 miesięcy i z końcem sierpnia br,

bodą oddane do użytlcu, Te same orga
ny, wytkonane we Lwowie, kosztowały
by 50 tys. zł. drożej.

Nowości wiosenne
noleca firma 745

STUHlEffU i RBRYSDWSR1
Magazyn towarów bławatnych
L w ó w , R y n e k -T r y b u n a lsk a .

Za bezcen KALOSZE
| w Magazynie „ O  H  I  C ‘s 
I 1106 L w ów , S a p ie h y  27 .

(Z). Marszałek Piłsudski wyjeżdża Wi
najbliższych dniach na .kilkudniowy po
byt do Wilna.

Jak będą obchodzone imieniny Pił
sudskiego. (Z). W dniu 19. marca, jako 
w dniu imienin Pierwszego Naczelnika 
Polski, odbędą się uroczyste obchody .w, 
stolicy i na prowincji. Niektóre teatry 
warszawskie udzieliły bezpłatnych wstę
pów dla żołnierzy.

Organizacja Ministerstwa spraw za
granicznych uległa zmianie wewnętrznej. 
Departament Ogólny tego Ministerstwa 
składa się obecie z 4 wydzjjałów, tj. oso
bo wo-orgarfizacyjnego, trakltatowo-nau- 
Ikowego, budżetawo-gospodarczego i szy
frowanego, oraz z kancelarii głównej i 
inspektora generalnego, do którego na
leży nadzór nać działalnością admlni- 
stracyjo-fimansową i gospodarczą placó
wek dyplomatycznych i konkursowych.

Letni kurs Uniwersytetu Ludowego 
w Daikach. Z początkiem maja 1925 rozr 
poczyna się kurs letni Uniwersytetu Lu
dowego w PalKach j trwać będzie> przes 
4 miesiące. Kurs letni przeznaczony jest 

i uia uziewcząt po ukończeniu 18 roku ży
da, umiejących czytać i pisać, które 
obrały już zdecydowany kierunek ży
ciowy. Opłata za całe utrzymanie wraz 
z nauką wynosi 200 zł., niezamożnym 
przyznaje się ulgi. Uczestniczki przywo
żą z sobą pościel i .siennik. Bliższych 
szczegółów można zasięgnąć w biurze 
centralnem T. C. L. w Poznaniu, pł. 
Wolność 18, lub w Dyr ekcji Uniwersyte
tu Ludowego w Daikach, poczta Gniezno.

Wynik konkursu projektów na telo- 
gramy T. C. L. wypad" negatywnie. Na
grody konkursowej nikomu nie przyzna
no. Właściciele projektów zechcą sią 
zgłosić po ich odbiór do Biura Central
nego Tow. Czytelni Ludowych wj Po
znaniu, pl. W dność 18, I p.

Wkładki od 1 złotego. (Z). Zostania 
założona Kasa oszczędności miasta W ai- 
szawy, która przyjmować będzie wkład
ki począwszy oa jednego złotego.

Powołanie rezerwistów. (Z). Na mu- 
rach Warszawy ukazały się obwiesz
czenia o powołaniu na 4-tygodniowe 
ćwiczenia wojskowe rezerwistów rocz
nika 1899—19C0.

(—) Zagadkowa śmierć obywatelki w  
Kowlu. Wielkie wrażene wywołała na 
Wołyniu wieść o nagłej i tajemniczej 
śmierci 26-letniej panny N. N., obywatel
ki z Kowla, właścicielka 3 wsi. Denatka 
zmarła wśród wielce zagadkowych oko
liczności' i zachodzą silne poszlaki, że 
została ona otruta. Celem przeprowa
dzenia sekcji zwłok, organa potócyjne z  
Kowla przywiozły wczoraj do Lwowa 
do Instytutu medycyny sądowej smee, 
oraz wnętrzności zmarłej.

(—) Włamanie kasowe w Przemyślu. 
Onegdaj w nocy nłewyśledizenf na razie 
sprawcy włamali się do aptekarza San- 
daue.ra i po wybiciu dziury w  kasie o- 
gniotrwalcj, skradli 95 dolarów, 200 zł„ 
oraz szereg rzeczy.

Daj g ro sz na cele

Iowarzystwa u\w mara;.
i
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Równoczesne samobój
stwo dwn braci.

W czora j w ie lcy  p an o w ie , dziś 
b e z  sw ej w iny żeb racy . — Z a 
p ęd z iło  Ich  w p a szc z ę  Śm ierci 

p rz e s ile n ie  g o sp o d a rcze .
B ud ap esz t, w lutym.

W Budapeszcie zgłosił się one- 
gdaj do policji urzędn k pocztowy 
Gungl z pismem od swych dwóch 
braci, właścicieli fabryki mebli, 
zawiadamiającem go, iż oni oba; 
odbierają sobie życie. Policja po
czyniła zaraz odpowiednie zarzą
dzenia, na podstawie których stwier
dzono, i i  desperaci rzeczywiści 
popełnili samobójstwo, mianowicie 
rzucili się do Dunaju i potonęli.

W liście do brata, Jan i dr. 
Franciszek Gungl nazwali siebie 
„ofiarami sanacji". 'I słusznie. Ich 
fabryka mebli przez iat kilka św ie
tnie prosperowała. W ostatnich je
dnak czasach, skutkiem przesilenia 
ekonomicznego, które naw edziło 
W ęgry, interesy szły coraz gorzej 
Naciskani przez wierzycieli, zagro
żeni konkursem, właściciele fabryki 
popadli w rozpacz i nie widzieli 
przed sobą innego wyjścia, jak 
uciec z życia.

Zaginiony wpodziemiach 
Paryża.

16 g o d z in  w śród  m roków , szczu 
rów  i szk  e le tów .

P a ry ż  w lutym.
(f) Jak wiadomo, w pewnej 

głębokości pod Paryżem ciągną się 
olbrzymie katakumby z zamierz
chłych czasów. Trzej studenci wy
brali się na ich zwiedzenie, wzią
wszy ze sobą świece, zapałki i — 
wzorem Arjadny — parę kłębków 
sznurka. Jed :n  z nich, niejaki Tes- 
sier po drodze zabłąkał się, wy
puściwszy sznurek z ręki. Dwaj 
inni po długiem błądzeniu znaleźli 
wyjście i zaalarmowali policję. 
W ysłano natychmiast ekspedycę 
ratunkową, która przeszedłszy około 
50 km drogi, znalazła wreszcie 
zbłąkanego, w chwili, gdy siedząc 
obok stosu ludzkich koś i, ze sto
icką rezygnacją palił ostatniego 
papierosa. Wyznał on, że 16 go
dzin, które musiał spędzić w głę
bokiej ciemności, otoczony wyzie
wami zwłok i rojami szczurów, na
leżały do najstraszniejszych w jego 
życiu.

Z  życia ekonom icznego.
Giełdy obce.

G IEiDA  WIEDEŃSKA.
A k c i e :

W iedeń, 28. lutego. (T. G. P.) Fanto 
205, Karpaty 144900, Galicja 1360, Schód- 
nica 206, Siersza 67, Bank Małopolski 
4500. Bank Hipoteczny 8300, Bank Dysk. 
103, Kompas 17000, Goleszów 580, Port- 
land cement 325, Nafta 160, Mraźniea 42 
do 42 i pół, Browary lwowskie 130.

X5;r?” cn~KA 
Zurych, 28. lutego. (T. G. P.) Zamknie* 

cfe. Paryż 26.80, Londyn 24.78, Nowy 
Jork 520.5, Włochy 21.05, Berlin 124, 
Wiedeń 7345, Praga 15.45, Warszawa 
100.25, Budapeszt 6.72, Bukareszt 2.55. 

 O——

Ohydne morderstwo
n a  t le  z e m s t y  o s o b is te j .

„C hciałem  zam ordow ać , więc zabiłem". — S p ra w c a  ujęty.
(Telefonem od naszego korespondenta).

Ja ro s ła w , 28 lutego.
(S) Franciszek Olejarz, lat 37, 

karany już siedmioletniem ciężkiem 
więzieniem za kradzież i oszustwo, 
popełnił dnia 26 lutego o g. 4 po 
Lot. w Rączynie (kolo Próchnika, 
pow. Jarosław) morderstwo na 48- 
letnim gospodarzu Karolu Karda- 
sińskim. Powodem była zemsta o- 
sobista. Jak się W asz Korespon
dent dowiaduje, w kiytycznym dniu 
odbywał się pogrzeb szwagra mo - 
dercy, a po t. zw. „Stypie* Ole
jarz, mając osobiste porachunki z 
zamordowanym za utrzymywanie

stosunków z jego obecnie owdo
wiałą siostrą, z odleg’ości pół me
tra wystrzałem z rewolweru, skie
rowanym w serce, położył trupem 
śp. Kardasińskiego. Zawiadomiona 
o morderstwie policja prństwow a 
w Próchniku bezzwłocznie zarzą
dziła pościg za mordercą, któreg 
znaleziono ukrywającego się u oj 
ca w Próchniku wsi. Podcza 
śledztwa policyjnego zaindagowany 
o powód morderstwa odpowiedział 
z całym cynizmem: „Chcia'em za
mordować i zabiłem". Mordercę 
przyaresztowano i oddano sądowi.

Walne Zgromadzenie
Dslcgałów Tow. Kredytowego Ziemskiego.

Lwów, 1. marca.
(jp). Wczoraj, w sobotę o g. 10 

przed południem odbyło się 61-sze 
Walpe Zgromadzenie Delegatów 
Towarzystwa Kredytowego Ziem
skiego. Posiedzenie zagaił prezes 
Rady Nadzorczej p. Oskar Schnell, 
przewodniczącym wybrane P. 
Stefana Skrzyńskiego.

Sprawozdanie Dyrekcji rt-fei o- 
wał dyrektor Żaba. Po przedsta
wieniu sprawy pożyczki dolaro
wej, której adealizowan'e znajduje 
się na dobrej drodze, referent zajął 
się sprawą ustawy o waloryzacji 
długów przedwoiennnych. Ustawa 
ta została wprowadzoną w życie 
rozporządzeniem Prezydenta Rze
czypospolitej z dn;a 14. maja 1924.

Nie jest ona idealna, a!e żadna 
ustawa waloryzacyjna idealną być 
nie może i zawierać musi niespra
wiedliwości. Obecna jest iepszu n'ź 
żadna, i postawiła kres chaotycz
nym stosunkom, jakie w  ostatnich 
latach wobec zupełnie zniszczonego 
pieniądza u nas powstały, kiedy 
sądy w najrozmaitszy -spbsób kwe-

I stię waloryzacji rozstrzygały.
I Ustawa waloryzacyjna polska 

jest nader liberalną, bo jeż di się 
weźmie pod uwagę zniszczenie wo
jenne Polski tak pod wzglednn 
nieruchomości, jak : zubożenie skut
kiem inflacji, to przyznać trzeba, 
że zwaloryzowanie hipo/tek między 
50—15% jest bardzo wysokie.

W krajach o częściowo zepsu
tym pieniądzu, w których o walo
ryzacji nfowy niema i nie będzie, 
otrzymują wierzyciele we Francji 
27%, we Włoszech 21%, w Cze
chach 15%, w  Rumunii 2%. w .Ju
gosławii 6%. Natomiast w krajach 
o zupełnie zniszczonym pieniądzu, 
jak w Austrjf i Węgrzech ustawa 
powiada, że korona została korona 
i' wierzyciele wychodzą z niczein. 
Przeciwnie Polska, w Stosunku do 
tyich krajów bez porównan a wię
cej materialnie wycierpiała i dała 
wyższą waloryzację. Zostałem za
pytany, dlaczego zwaloryzowanie 
listów zastawnych Tow. Kredyt, 
ziemskiego jest mniejsze od kwoty 
ustawą przewidzianej o zwalory
zowaniu h potek; na to jest bardzo

| jasne wytłumaczenie. Statuta Tow. 
Kredytowego Ziemskiego, których 
musimy się trzymać, by nie popaść 
w bezrząd, pozwalają dłużnikowi 
spłacenie długu gotówką lub lista
mi zastawnymi. Korzystał z tego 
dłużn:k.

Zniszczenia pieniądza nikt wów
czas przewidzieć nie mógł dlatego 
w tym czasie spłata gotówką czy 
listami zastawnymi wychodziła j>a 
jedno. Ponieważ według statutu 
ma być wycofaną z obiegu suma 
listów zastawnych, odpowiadająca 
dokładnie wysokości dokonanych 
spłat, przeto musiano wylosować 
ilość h'stów zastawnych spłatom 
gotówkowym równym.

Nadmieniam tu, że listy zasta
wne wylosowane mogły być płat
ne statutowo dopiero 3 miesiące po 
wylosowaniu.

Pieniądze uzyskane ze spłat 
Towarzystwo trzymało z a w sz e  do 
dyspozycji na wykupne tych w y
losowanych listów zastawnych.

Pieniądz pogarszał silę z dnia 
na d.z'eń. a Tow. Kredytowe ni® 
miało możności ratow ana jego 
wartości przed dewaluacją. Jedy- 

I  nym sposobem ochrony przed stra- 
s ła, była oczywiście lokata w wa

lutach., co jednakże było ustawowo 
zakazanem. Kupno jakichkolwiek 
obligacji państwowych lub prywat
nych równało się tak samo dewa
luacji. Kwoty w kas'e leżące, prze
znaczone na wykupno listów za
stawnych, stawały się z dnia na 
dzień lniejsze. a wylosowane listy 
nie wracały, bo tak rząd, jak wszy
scy byli przekonaną że marka pol
ska się polepszy i że zrealizowa
niem swo'ch pretensji na te lepsze 
czasy czekali.

Ustawa waloryzacyjna nie chcąc 
trafić wierzyciela posadającego li
sty zastawne, postanowią zrównać 
wylosowane Usty zastawne z nh- 
wylosowanymi. Ponieważ jednak 
hipoteki wystarczały tylko na po
krycie listów zastawnych niewy- 
iośowanych — przeto kwota przy
padająca na wszystke listy zasta
wne, będące w obiegu wypadła 
znacznie niżej.

Statystycznie można udowo

dnić, że przeważna część listów 
zastawnych Towarzystwa Kredy
towego Ziemskiego została w  cza
sie inflacyjnym spekulacyjnie wy
kupioną za bezcen z rąk pierwot
nych właścicieli, i znajduje się dzi
siaj w rękach takich posiadaczy, 
którzy nie tylko wskutek walory
zacji tych listów zastawnych n’c 
nie stracili, lecz grubo na n>ch za
rabiają.

Sprawozdanie konrsji rewizyj
nej złożył hr. Koziebrodzkl, poczem 
udzielono Dyrekcji absollutorjum i 
wyrażono podziękowanie i uznanie 
za gorliwą pracę. Następnie nad 
sprawozdaniem zarządzono posie
dzenie tajne, które trwało do godz. 
2-giej, poczem narady odłożono do 
godz. % 5.

Po otwarciu popołudniowych o- 
bnad uchwalono szereg rezoiucyj. 
Mijędzy innemi uznanie i podzięko
wanie dla Dyrekcji za 'to, że pomi
mo trudnej sytuacji, oparła się ten
dencji sprzedaży gmachu Tow arzy
stwa i w ten sposób uratowała 
gmach ten dla funduszów rezerwo
wych. Ponadto uchwalono wybrać 
komisję z 3 zawodowych prawni
ków dla przeprowadzenia rew'zji 
stosunku Towarzystwa do Związku 
Ziemian i Banku Ziemian, oraz u- 
normowania wzajemnego stosunku 
prawnego. Komisja ta ma poczynić 
wnoski/ w sprawie podwyższenia 
dochodów z wynajmu lokali w  gma
chu Tow. Wreszcie Zgromadzenie 
uchwahło jednogłośnie następującą 
rezolucję:

Ogólne Zgromadzenie delegatów 
Towarzystwa Kredytowego Ziem
skiego na podstawie dokładnej zna
jomości stosunków na terenie całej 
Małopolski ocenia położenie mate
rialne stanu rolniczego jako wprost 
groźne. Spowodowane ono zostało 
n'ebywalą katastrofą nieurodzaju, 
jaka dotknęła tę połać kraju, w y
cieńczoną i wyniszczoną skutkiem 
wojny światowej i następnych 
walk z Ukraińcami i bolszewikami, 
toczącemi się na bardzo znacznej 
przestrzeni oojętej działaniem Tow. 
Kredytowego Ziemskiego we Lwo-

; wie.
j W yaatna pomoc rządu udlzielo-
I na rolnictwu w formie kredytu 

krótkoterm'nowego, z natury swej 
zasadniczo dla rolnictwa nieodpo
wiedniego, a w  dzisiejszych stosun
kach musi być uważąną jedynie 
jako środek chwilowo zaradczy, 
który w jak najkrótszym czasie wi- 
nteti być zastąpiony kredytem dłu
goterminowym, tembardziej, że zie- 
miaństwo ponosi* niezwykłe cięża
ry w progresji podatków państwo
wych i ciężarów społecznych.

Na podstawie pr^edłdżonego 
sprawozdania, stwierdza Ogólne 
Zgromadzeni, iż aczkolwiek Dy
rekcja Tow. Kredytowego Ziem
skiego niczego nie zaniedbała, co 
w zakresie jej możności leżało, by 
kredyt ten uzyskać, cel dotychczas 
osiągniętym n'e został.

Ogólne Zgromadzenie delegatów 
Tow. Kreayt. Ziemskiego wzywa 
przeto Dyrekcję, by w dalszym 
ciągu jak najenergiczn-ejszą dzia
łalność rozwinęła tak u rządu, jak 
na wszystkich dostępnych jej po
lach finansowych, w celu uzyska
nia kredytu długoterminowego, 
który jedynie może w sposób wy
datny i skuteczny dźwignąć za
chwianą produkcję rolną, bez któ-
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rej rozpoczęte tak świetnie dzieło 
sanacji stosunków gospodarczych 
Państwa naszego jest nie do po
myślenia, przyczem stwierdiza, iż 
przewleczenie tego groźnego stanu 
pociągnąć by musiało nieobliczalne 
straty dla stanu rolniczego, a w 
konsekwencji dla catego Państwa.

Przystąpiono’ do wyboru Komi
sji rewizyjnej. W ybrani zostali; 
Członkowie: 1) Pr. Feliks Drużba- 
obi, 2) Stanisław Dydyński, 3) Jan 
baron Ronomka, 4) Dr. Ludwik hr. 
Koziebrodzki, 5) Stanisław Konop
ka, ó) Antoni 1 heodorowiez, 7) Sta
nisław Zwolski. Zastępcy*: 1) Dr. A- 
datn Gnoiński, 2) Zygmunt hr. Za
moyski.

Na wniosek Dyrekcji Wybrano 
komisję z 4 członków, która ma za
jąć się sprawą udzielania pożyczek 
na grunta rustykalne. Do komisji 
weszli pp. Kraińskr, Papara, Tar
nowski Szczepan i Komornicki.

Po przyjęciu do w iadom ości 
sprawozdania Komisji rewizyjnej o 
petycjach i zapomogach i w yborze  
zastępcy Dyrektora w  osobie p. 
Stanisława Jaroszyń sk iego  na dal
sze 6 lat, porządek dzienny wyczer
pano i otólnc Zgrom adzenie delega
tów o godz. 6. wieczorem zam
knięto.

OGŁOSZENIA.
Przy użyciu nowowynalezionego ho- 

lenderslkiego proszku do robienia lodów,

L O D Y - P A R A
1 litr najlepszych śmietankowych lodów 

kosztują 1 z|. 50 gr.

LODY-PARA są gotowym preparatem 
do jedzenia w formie suchego proszku, 
który po rozDuszczeniu ga niegotowa-' 
rem mlekiem lub śmietanką w maszynce 
do robienia lodów, pu 8— 10 minut, bez 
iamichikoliwiiek dodatków, dostarcza nie
zrównanej jakości lodów śmietanko
wych. Zamówienia: „Oceana“, Gdańsk, 
HunJegasse 63. Wyłączna sprzedaż na 

Gdańsk I Polskę. 1118

I Posady 1 praca ]
ROLNIK fachowy ze szkolą rolniczą i 

prakt^Jcą poszukuje posady od zaraz 
na skromnych warunkach. Zgłoszenia 
z warunkami pod: Zabiegło, Zahajce, 
dwór p. Podhajce._____________ 1032-3

Biuro marji niem czynowskiej,
L w ów , Plac Akademicki 3, TeleL 1361
umieszcza nauczycielki, nauczycieli, 
Francuzki, bony Polki, Niemki, zarząd- 
czynie, służbę wszystkich zawodów, 
rządców, ekonomów, leśniczych, ogro
dników^________________________ 1064-5

POTRZEBNI zdolni agend do sprzedaży 
maszyn do szyc-ia tinny „SINGER" — 
wynafTodzenie PROWIZJA. Pier
un szeńst wo przedwojennym agentom. 
Wiadomość Lwów, pl. Bernardyński 
2, od gtdz. 9 dp 11 rano. 1068-3

I M ałżeństw a ]
BACZNOŚCI Panie I Panowie, chcecie 

(wstąpić w wiązek małżeński, udajcie 
sle z zaufaniem do najlepszego Biura 
pośrednictwa Mai. laka w Przemyślu, 
Słowackiego 100. Fotografie i podwój
ne znaczki poczt, przysłać. Biuro ma 
kandydatki i kandydatów z  różnych 
sfer inteligencji, kuplectw j różnej na
rodowości. Bogaci i mniej zamożui 
mogą znaleść szczęście. Dyskrecja 
ścisła Setki listów dziękczynnych za 
uskutecznione małżeństwa, 6966-?,

ŻONA zdemobilizowanego oficera ,TV. P. 
z pułku „Strzelców kaniowskich" do
szukuje jakiegokolwiek zajęcia jako 
gospodyni, zarządzają/ca domem ftp, 
Jest przytem wykwalifikowaną asy
stentką operatywną w demtystyce, 
włada językiem polskim, niemie:Kim 
i rosyjskim. Przyjmie nawet najskro
mniejsze warunki. Zgłoszenia do Ad: 
pod K L. 1116 5

E Nauka f wychowania 1
STENOGRAFJI wyi*cza listowni* szyb

ko, jak najdokładniej (gwarancja) In
stytut Stenograficzny, Warszawa. Mo
kotowska 39. Żądajcie obszernych bc„ 
płatnych prospektów. 68014

^  Mieszkania, lokale, sklepy \ m
PENSJONAT „Warszawa", Moniuszki 2, 

pokoje z utrzymaniem dia przejezd
nych. 1113-2

JAREMCZE lokal restąuracyjno-cukier- 
niczy z salą (teat-alną 130 m.) weran
dami, tarasami, centralny, najobszer
niejszy, najwytworniejszy zaraz do wy  
najęcia. Zgłoszenia adwokat Łucki, 
Nadworna._____________________ 10*95-2

POKÓJ UMEBLOWANY EWENT. Z WI- 
KTFM wynajmę natychmiast panu, 
najchętniej słuchaczowi uniw. (izr.). 
Wiadomość: ul Dtugosza I. 35, parter, 
drzwi 3, od g. 9—12 przedpoł. 1093-4

W KOSOWIE, Karpaty, już od 1. marca
wynajmuje pokoje z calem pierwszo- 
rzędntm utrzymaniem osobom po
trzebującym odpoczynku i rekonwale
scentom. Informacje E. Łukaszewska. 
Kosów ad Kołomyja, 878-3

1 Kirono, rprzedaż, zamiana

E Rozmaita

Do o M i a  w Marszowa
pensjonat złożony z 9 cłu przyzwoicie 
umeblowanych pokojów (ewmtualnle 
może być 15) w komfortowym domu 

w pobliżu placu Tlapoleona;
Oł»'ty Warszawa poczta Główna poste 

restante TTtarja Ro*oanówna. 1114

E
KUPIĘ kamienicę, wolne mieszkanie sto 

neczne. komfort b|-sko śródmieścia i 
tramwaju, wklau gotówką do 20.000 
złotych, resztę na spłaty podług umo
wy. Pośrednictwo wykluczone. Wia
domość między 16 a 18 god'z. Notarjat 
Rutowskiego 7. 1131-2

HERALDYCZNF I NUMIZMATYCZNE
dzieła rzadkie sprzedam lub zamienię. 
Zgłoszenia pod „Zbieraaz" <ło Admini
stracji. 1122-2

FORTEPIANY, pianina znakomite, pier
wszorzędnych fabryk najtaniej sprze
daje tylko za gotówkę, kupuje, mienia 
Banak. Pańska 21. 1019-5

2 MAS7YNY do robienia strun baso
wych fortepianowych bardzo dobre, 
sprzedam, Pańska 21, Hanak. 1117-3

E
PANIE osiągną wszelkich porad w za- 

kresie położnictwa u położnej, Kraków 
ul. Szlak 9.______________________ 1125

OBIADY i kołacie w abonamencie w y
daje Restauracja Skulskiego, Sapiehy 
31._________ - - _________________ 1054-6

IGŁY TRYKOTNICZE, przyrządy przęd
ne, tkackie, powroźnicze, kilimkarskie, 
grzebienie, nicielnice, osnowę ] wełnę 
kilimkarską poleca M. BlaszkowskI, 
Łódź, Pańska 23._______________ 846-10

Lakarz>Da nty af a

Dr. Jakób Grob
8561 L w ó w , L e g io n ó w  6 7 .

PIECE KAFLOWE, flizy giazurowrne, 
pcsadzkę kamionkową i cementową 

mają na układzie .
MIEJSKIE ZAKŁADY CERAMIC7NF 

Kraków, Lwowska 2. 956

W  Zag łęb iu  naftow em  jesl

h  o J s t p t ó  oinRawt-
w ra z  z  ca lem  u rządzeniem .

Zgłoszeń a przy n r je: Centrala 
Koresponaencyjno-Reklamowa To
warzystwa Dz ennikarzy Polskie!*, 
Lwów, Kampiana 1. 9. H37

Tylko jeden miesiąc!
A A  od 1 .-3 1 . marca A A  

W  r a c a c h  4 U

finmoiBis i Haszyni Di szycia
sp r z e d a je  1135

I. ARNOLD Kazimierzowska 13. 
(naprzeciw Domu Towarowego).

W  r a t a c h .
Płyty Gramof. i  nosonnyli MiniKacn.

20

I k o n k u r s
| na stanowisko lekarza .  dyrektora Akt. 
j demlckiego Domu Zdrowia w Zakopanem.

Zakład dla młodzieży początkami 
. chorób płucnych na 45 osób. 
j Wymagana praktyka w zakładach dis 
j płucnych chorych, dokładna znajomość 
! prowadzenia sanatorium. Do pomocy od- 
' powiedni personal. Mieszkanie przy za

kładzie. Warunkfi do umowy.
Podania wraz z odpisami świadectw 

i proponoiwanemi warunkami kandydata 
składać należy do dnia 1 marca 1925 r. 
w biurze Rady Naczelnej pomocy mło
dzieży akademickiej Warszawa, Koper
nika 4!, teł. 147—35. 1138

RADA NACZELNA 
do spraw pomocy młodzieży akad. 
Warszawa, Kopernika 41, lei. 147—35.

I  M  8 * Fabryka łóżek
. . | S j  I nS I  £  metalowych

i wkładów drucianych.

Żurnale
Wzory

Kroje
1101 Manekiny

R . LancF.au
Lwów, Czarnieckiego 3.

Konkurs.
Z dniem 1. kwietnia 1925 jest do 
objęcia posada pisarza gospodarcze
go w państwowym foiwarku w Prze- 
dzialnicy o. p. Nowemiaeto ad Do 
bromil z poborami XII. grupy stopnia 
służbowego z wolneir mieszkaniem

i odpowiednią działkę gruntową.
Podania należycie udokumentowane 

i ostemplowane należy składać najdalej 
do 20. marca. 1925 w Prezydjum Sądu 
Apelacyjnego we Lwowie, Oddział IX., 
ul. Sądowa 7, I. p.

Reflektuje s ię  na s iłę  p ierw szo
rzędną. 1136

Lwów, Łyczakowska 108. Tel. 477.
726 C en n ik i n a  tą d n n ie .

z  fa b ryki w  Augsburgu, 
form at 5 7/8 4 , w  bardzo 
dobrym  s ta nie , popęd elok« 
try c zn y  lub na ko rbę, z a r a z  

do sprzedania.
Bliższa wiadomość w dru

karni Spółki Akcyjnej Wyda
wniczej, Lwów, Chorążayzny 
31, od 8—3.

Z M IĘ K C Z A  I U S U W A

DUŻO 1. limliNfiłet*.
KAMIENIE SCHODZĄ BET! BO LU, ATAKI W ZUPEŁNOŚCI USTAJĄ.

Obj™ y (początkowe): Ból w bokach . dołku podsercowym (gdzie schodząsiężebra}  
Poboi wani? w wątrobie. Skłonność do obstrukcji. Uryna ciemna, mętna tąb też 
I u zł arwna jak woua. Język obłożony. Gorycz i kwas w  ustach. C Obi anie gazanu. 
Wzdęcie i burczenie w kiszkach. Bóle i zawroty głowy. Silne podenerwować e. — ; 
Objawy (podczas ataków): W dołku i wątrobir* silny ból, który się rozchodzi kusttooP j 
tylnej — w pasie — krzyżu i sięga aż n<~ łopatki, wzdęcie brzucha, rozpaczami 
żeber i parcie na kiszkę stołcową. Brak tchu ora?, ból w plecach 1 klatce piersiowej) 
(na przestrzał). Niekiedy wymioty żółcią, dreszcze, zimne poty, żółtaczka. — Błttszyca  
Wrormacji udziela: Aptekarz-fizjolog H. NIEM0JEW8KI, Warszawa, hswy Świat Nr. S.

D R U K A R N IA
SPÓŁKI AKCYJNEJ WYDAWNICZEJ

L W Ó W  
U1" CHORAŻCZYZNY 31 W W

W UVW S* , L ‘ " ’
Hykonnji 

■_ punktualnie

N r A S I

frzyJmuiB 
wszelkie roboty

w zakres

( H

teulo

W

INTROLIGATORNIA

PosieCb 
wlslkl wybór

typu

ł i
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15— 17. marcu 1175
nojtffi|hszy rynek towarowy Wschodniej 
Europy Z000 wystawców wszoikich branż.

Zaopatrzcie się natychmiast w paszport i legitymacją 
Targów przez naszego przedstawiciela

„ O r b i s "  PolsKie fiin Podróży
Lw iw, Jagiellońska 2.

Wszelkie informacje, prospekty i wskazania 
594 mieszkań przez

MESSEAMT, BRESLAU.

Szczorhi, Pendzle, Trzepaczbi
oraz surow ce dla szczotkarzy

Lichtmann, «.

Dr- Anna Kogutowa
ord. w chorobach skórnych |  
wenerycznych. Kosm etyka lek. 

od 3—5 ul. Friedrichów 8.

N A  R A T Y !

H K f c \ D  F A B R Y C Z N Y

VIOLIN i TISSER
LW Ó W , BERNSTEINA 1.

FORTEPIAN KRÓTKI sprzedam, Misjo
narska 2, I. p. DECORDE. 1139-3

Z w ią zek  K sięgarzy Polskich
z h m  i u d a n i a  :

od 2 8 -g o  lutego do 7-go m a n a  v łą czn ie  cdbędz:e się

Tydzień t a n i e !  k s i ą ż k i
Sprzedaż w e wszystkich k^ięgof niach. 1134

mm i ul Kornaktów 3
(D cm  Nar dny)

p o l e c n j ą  n a  c z a s  w i o s e n B y :

Markizety białe, kolorowe i w kwiaty, O p a \  Jedwabie, 
1107 Zefiry, Szyfony marśi „Tannwalder
— ■ - ; T y l k o  d l a  g r o s i s t ó w .    —

suknie
wełniane

jedwabne

kostyumy
angielskie

francuskie

BASZLY KSYfóHIE

„ K i l P L E I t r
utrzymuje stale na s k ła d ,ie  

PRZEDSTAWICIELSTWO  
NA POLSKĘ:

IWA S i. M l .
LWÓW, PAŃSKA 3.

Telefon 26-00. 1129

płaszcze
ripsowe . 

jedwabne

ńa spłaty na spłaty

Stanisława W rońskiego Synow ie —  Lwów, plac Marjacki 10

NIC M Ę C Z C IE  D Z IE C I ,
zmuszając Je do przyjm owania tranu.

N A J L E P S Z A  J E S T  863

c o t t t t
m  vi l s  j ci

t r o n o t u a

zamiast zwyczajnego tranu leczniczego.
Emulsja ta jest przyjemną w smaku, łatwo strawną, 
a przytem zawiera najdelikatniejszy tran norwtski 
z solami, przyczyniającymi się do prawidłowego 
rozwoju kości. Wystrzegać się nieudolnych naśla-

„Emulsji Scotta11.
SZCZURY  

i M YSZY
b ezsp rzeczn ie  najpew niej tęp i 
p ow szech n ie  znany od  frzy- 

d z ie s lu  iat preparat

„ K A P S «
Do nabycia: we wszystkich skła

dach aptecznych, drogerjach, aptekach 
i składach farb. 832

PRAKTYCZNA PANI
uszyje k a ż d y  s tr ó j  gustownie, oszczędnie, 
s a m a , kupując jedyny w jęz. p o k sk lm  żur*  
n a l sezon wiosna-lato z tabl. krojów.

„Mody wytworne I praktyczne**
Cena zt 3.75
z przesyłką z ł  4.25 

Pozatem polecamy wydawnictwa aktualne: 
Podręcznik: „Będę szyc sama" z tabl. kr. zł 2.— 

,, „Nauka modniaretwa" „ zł 2.—
„Bielizna* z 2 krojami gotowemi . . zł 2.60

Polskie Towarz. Ksiąg. Kol. „RUCH**,

ais
o _ 

'O f
e i  
m §
o ~

V . .

C E N Y  O G Ł O S Z Ę A :
Za wiersz l-szpaltowy m3 (metrowy 

(szer. 30 mm,) ogłoszenia zwykło za 
tekstem 12 gr., za wiersz 1-szpait mili
metrowy (szer. 60 mm.) nadesłano 1 no* 
krologi 30 gr., za wiersz 1-szpalt, mili
metrowy (szer. 60 mm.) po kronice.

paski 1 Inseraty na stronach teikstowych 
35 gr„ za wiersz 1-szpalt milimetrowy 
(szer. 60 mm.) w tekście (kronika, re* 
pertuar, dział ekonomiczny itd.) 40 gr, 
za wiersz 1-szpalt. milimetrowy (szer, 
60 mm.) na pierwszej stronie 46 gr. 
drobne ogłoszenia za słowo 6 gr„ dro

bne ogłoszenia kupno i SDrzedaż za sło
wo 8 gr., drobne ogłoszenia matrymo
nialne, korespondencje prywatne za sło
wo 12 gr., dla potrzebujących pracy lub 
posady 4 gr., cala stroma ogłoszeniowa 
285 zł. poi., cała strona tekstowa 48# 
zł. poi., cała stroma pod nagłówkiem

(1-sza) 570 zł. poi. — Ogłoszenia za
miejscowe 30% droższe. — Odpowie
dzialności za terminowy druk nie przyj
mujemy. — Porta przekazów nie bonifi- 
kujemy. — Uwaga: Kolumny ogłosze
niowe są podzielone na 8 łamów (szpalt), 
tekstowe na 4 łamy (szpalty).

Z Drukarń. bp. Akt. Wyd. pou zarz. i. Płockiego we Lwowie. Należytość pocztowy opłacone ryczałtem. Odpowiedzialny ren.: Marjan Machalak!


